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i! bieiqcé) chudli.
Armia japońska stoi naprzeciwko armii chiń­

ski éj przy izece Yalu na pograniczu M&udżuryi 
Przyjdzie tam zatem niewątpliwie w tych dniach do 
walki, która rozstrzygnie losami wojny. Jeśli bo­
wiem Japończycy zwyciężą, co wobec dotychczaso­
wego powodzenia ich siły zbrojnéj, uważać należy 
poniekąd za pewnik, to otwartą będą mieli drogę do 
Mukden i Pekinu. Zdobycie zaś tych dwóch miast 
nie przedstawia wielkiéj trudności, jeśli zważymy, 
że panuje tam bezgraniczna anarchia. Już dzisiaj 
władzom cesarskim z trudnością przychodzi powstrzy­
mywać wybryki motłochu ulicznego i niekarnego 
żołdactwa. Już dzisiaj nie wątpią nawet Chińczycy, 
źe gdyby Japończycy podeszli pod Pekin, to stolica 
ta musiałaby się poddać, bo żoldactwu chińskiemu 
dowierzać nie można, a bezpieczeństwo mieszkańców 
lepiéj byłoby strzeżonem przez karnego wroga, ani­
żeli przez władze krajowe.

Z Szanghai telegrafują też do dzienników lon­
dyńskich, że wszędzie brak odzieży, broni i amuni- 
cyi dit wojska. W obozie pod Tientsioem, pomimo 
codziennych wieszań i ścinań, nieustanne bunty. 
Nigdy też jeszcze stan kupiecki nie rozprawiał tak 
głośno i tsk energicznie przeciw złodziejskiemu za­
rządowi mandarynów, jak dziś. Rząd czyli wielka 
rada cesarska zamiast coś robie, zamiast zdobyć się 
na jakąś eneigią, powiększa tylko anarchią. Ta 
rada przyboczna składa się z pięciu członków : 
z księcia Li, krewniaka cesarskiego, z mongoła Oln 
Hopu 1 z trzech Chińczyków. Wykształcenie tych 
pięciu Dej wyższycn dostojników jest czysto literackie, 
o życiu politycznem praktyczuem nie mają najmniej­
szego wyobrażenia, a o tern, co się dzieje za grani 
cami Niebieskiego państwa nie mają pojęcia. Zbie 
rają się jedDak codzień i naradzają w obecności ce­
sarza od godziny 4 do 6 rano. Tę dziwacznie 
wczesną godzinę naznaczyła im odwieczna etykieta. 
Narady prowadzą wedle wzorów wskazanych przez 
mędrców chińskich przed trzystu lub czterystu laty. 
Pomimo tego uważają tych pięciu ludzi za zdolnych 
do rozstrzygania kwestyi wojny i pokoju, ponieważ 
zdali kiedyś z odznaczeniem egzamin w akademii 
pekiû-kiéj. W téj to radzie uajzgubniejsze źiódło 
anarchii. W chwili największego niebezpieczeństwa, 
zamiast dyktatora, któryby władzę skupiał w rękach 
silnych i energicznie wykonywać ją umiał, Chiny 
mają pięciu gadułów rozprawiających o tem, jak 
w podobnym wypadku postępowali przodkowie albo 
jakby postąpić mogli.

Pesymizm, zwątpienie, przy demoralizacji po- 
wsiechnéj i zupełnym braku patryotyzma, musi wy 
twarzao anarchią. Nawet nienawiść do Japończy­
ków i pogarda nie odstraszą od téj émiertelnéj plagi. 
Strach zresztą, który, jak wiadomo, wszędzie ma 
wielkie oczy, paraliżuje nawet pogardę. Japończycy 
bardzo zręcznie spekulują na wrażenia moralne. 
Swoje rzeczywiste plany trzymają w największój ta 
jemmcy, starając się, by ich wszędzie widziani i to 
w sile znaczniejszéj od rzeczywistéj, by się na ka­
żdym punkcie ich uderzenia spodziawauo i obawiano. 
W ten sposób wzmaga się anarchiczne, przewrotowe, 
czy rewolucyjne usposobienie, na którem wcale nie 
ibywa Chińczykom. Nam się zdaje, że to naród 
potulnych niewolników, historya temu przeczy. Xiądz 
Hue. b. misyouarz apost dski, który czternaście lat 
przepędził w Chinach i w Tybecie w dziele swem 
»L’Empire Chinois“ pisze :

„Kraj ten byl zawsze klasyczną ziemią rewo- 
lQcji, jego dzieje są tylko długim ciągiem wstrzą- 
śuień ludowych i przewrotów politycznych. Od roku 
420 go po Chrystusie współcześnie z wkroczeniem 
franków do Galii, do 1644-go, w którym Lu­
dwik XIV ty wstąpił na tron Francy!, a Tatarzy 
usadowili się w Pekiüie, w przeciągu więc 1280 lat, 
Chiny miały piętnaś ie zanau dyuastyi, każda zaś 
1 tych zmian pociągała za sobą straszliwe wojny 
domowe. Wprawdzie od 1644 roku, to jest od za 
botu tatarskiego, naród zdawał się obojętnym na 
położenie polityczne. Zdawało się, że wyłącznie nim 
Owładnęła namiętność zysku i materyalDyeh rozko­
szy. A jednak w tym ludzie sceptycznym i chci- 
w)m tkwi potężny i bardzo żywotny naród, którego 
rząd tatarski nigdy wytępić nie mógł. Państwo Nie­
bieskie pokryte jest całe siecią związków tajnych, 
których członkowie z niechęcią zdos.1i panowauie 
»Manczu“, żywili ideą zwalenia djnastyi i przywró- 
cenią rząd t chińskiego. Ci niezliczeni spiskowcy są 
ludźmi gotowemi do walki, gotowemi poprzeć wszelki 
bunt, zkądbądź by wydanym byl sygnał, czy bunt 
ten byłby dziełem niezadowolonego wicekróla, czy 
złodzieja, z roztajnych dróg“.

Węgierska Izba deputowanych obradowała 
Wczoraj nad nuneyum Izby magnatów co do odrza- 
ceuia ustawy o wolr.em wykonywaniu religii, W imie- 
b>u stronnictwa niezależności zaproponował Helfy 
desłanie niezmieuionój U3tawy napowrót do Izby 
sgnatów. W imieniu stronnictwa narodowego za- 

“wużyl hrabia Apponyi, że punktem spornym jest 
przepis o bezwyznaniowości i że przepis ten jest 
le,bezpieczny dla moralności mas niewykształconych 

P°d względem filozoficznym. Gdyby rząd wykreślił ustęp 
bezwyznaniowości, toby można przywrócić pokój 

dziZ?aniow.y * c*,ą akcYA ukończyć. W imieniu wy- 
fes*11 m’nisterstwa sprawiedliwości wywodził pro- 

°r Wlassics, że bez bezwyznaniowości nie ma

wolności sumieuia; w uraktyce bezwyznaniowość nie 
jest niebezpieczna; nie nab ży ją oczywiście stawiać 
na równi z bezreligijnością. W imieuiu katolików 
zwalczali całą nstawę hr. 8zapary i Vajai.

-Estafette“ donosi, że ultimatum, które Lemyre 
de Vilers wręczy rządowi H Jasów, zawiera nastę- 
lujące ż,ądania: l) uznanie protektoratu Francji 
z jego wszystkiemi politycznemi i dyplomatycznemi 
konsekwenoyarai; 2) utworzenie stałego garnizonu 
w Tauanarivo i 8) odpowiedź ua żądania te w prze* 
ciągu tygodnia. Daienuik teu dodaje, że Franeya 
przewiduje, iż Howasi nie zgodzą się na te żądania, 
i przygotowuje na ten wypadek wyprawę wojenną.

Zofljski dziennik urzędowy „Mir“, ogłasza prośbę 
Tonczew* o dy nisyą z dnia 13 b. m., w którój były 
minister obwinia rząd o bezprawne wpływanie ’ua 
wybory. Dzieouik teu podnosi, że Tonczew cofną! 
swego czasu pierwszą prośbę o dymisyą i był tóm 
zadowolony, że rząd przeprowadził jego wybór w Bela 
Slatina. Póź dejsza nieuoiotywowana dymisya po­
kazuje, źe Tonczew został zbałamucony przez fałszy­
wych przyjaciół.

* Powszechne r ’mieście panuje zdziwienie, 
te o przyszłój wystawie prowincyonalnój, która się 
ma odbyć już w maju roku przyszłego, dotąd tak 
mało do publicznói przechodzi wiadomości. O ile 
wiemy, to przy komitecie wykonawczym utworzyło 
się już biuro redakcyjne — czasby przeto był, aby 
to bniro zechciało przez publiczne ogłoszenia w oby­
dwóch językach informować dokładniej publiczność, 
My powtarzamy życzenie, aby termin zgłaszania 
udziału we wystawie został przedłużony do dnia 1 
grudnia, a zarazem zachęcamy wszystkich naszych 
przemysłowców i kupców, aby te zgłoszenia jak naj- 
ychlój przesłali na ręce radzcy budowniczego miej­

skiego, pana Giudera (w magistracie), naturalnie 
w języku polskim.

O ile wiemy, to wystawa prowincyonalna obej­
mować będzie także osebuy dział rolniczy (oprócz 
bydła i koni).

* Pólurzędowy „Hamburger Gorrespondent“ 
ostrzega przed wiadomościami o zmianie polityki rządu 
pruskiego wobec Polaków. „Beri. Neueste Nash- 
riebten“ są oczywiście z tego powodu bardzo nieza­
dowolone.

..Kwest y a polska“
(w pojęciu prof Delbrücka).

(Ciąg dalszy.)
Prof. Dtlbiiick stwierdza, że z powodu owćj 

korespondencji, zamieszczonej w „Preuss Jahrb.“ 
powstała polemika między owym korespondentem 
a jakimś jego ziomkiem, który wystąpił przeciwko 
uienuu w „Nat. Ztg.“ Ten ostatni powiada bez 
ogtódki, że nieprawdą jest po prostu, aby niemiecj 
nauczyciele me dopomagali sobie wcale polskiem dla 
ułatwienia dziecka zrozusiienia przedmiotu. Jakkol­
wiek wybitni pedagodzy wyiażają zapatrywanie, że 
obcego języka uczą się dzieci najłatwiój bez pomocy 
mowy ojczystej, to jednakie w niemieckiój szkole 
ludowój nie postępowano nigdy wedle tego zapa­
trywania.

Na to odpowiada korespondent „Preuss. Jahr­
bücher“, że kolega jego w „Nat. Ztg.“ widocznie 
nie myślał o tych wielu nauczycielach, których spro­
wadzono z Westfalii i prowincyi nadreńsk śj de 
Prus i Ks. Poznańskiego, powołując ich d> szkół 
katolickich, czyli zwiedzanych przez polskie dzieci, 
nie pomyślał także o liczniejszych jeszcze, ze wschodu 
państwa pochodź-cych nauczycielach ewangelickich 
i niemieckich, którzy w dwujęzykowych okolicach 
pracują przy szkołach symultannych, t. j. u zą ró­
wnocześnie dzieci polskie i niemieckie. Z tych osta­
tnich wielu nie włada wcale językiem polskim; o 
Nadreńczykach i Westfalczykach zaś można spo­
kojnie przypuścić, ts przedtem w ogóle nie słyszeli 
ani jednego słowa polskiego.

Korespondent miał głównie namyśli przeciętne za­
chowanie się nauczycieli, które wyrabia się samo 
z siebie, że nauczyciel ch e sobie zjednać przychyl­
ność swoich przełożonych i dia tego hasłem ich jest,: 
Jak najmuićj po polsku, jak najwięcćj po niemiecku! 
To zasadnicze ograniczauie języka polskiego wydaje 
się cbybienem korespondentowi po długich latach 
przypatrywania się skutkom tego postępowania 
w szkole i życia; tam przeszkadza ono postępowi 
w języku niemieckim, tutaj popiera zapomnienie go 
i tak musi być, dopóki istnieć będą prawa psycho­
logii. Korespondent zapewnia, że ewangeliccy du­
chowni także niejedno umieliby opowiedzieć o tem, 
jak niedostatecznie znają niem. dzieci podstawy także 
niemieckiego języka, wychodząc ze szkół przeważnie 
polskich. Skarżą się oni (nazwiska korespondent 
„Preuss. Jahrbücher“ gotów podać), że z takiój 
szkoły przysyłają im corocznie samych analfabetów. 
Niemieckie dzieci — woła on — po siedmioletoiem 
uczęszczaniu do szkoły — analfabetami!! Rząd, 
zdaniem jego, powinien uwolnić ludność niemiecką 
od przeszkód, które po części stworzono sztucznie. 
Do nich należą przedewszystkiem szkoły, w których 
rozwój dzieci niemieckich przez pomieszanie z pol- 
skiemi tamuje się albo może nawet w skutek prze­
wagi Polaków polonizują się one i tracą wszelkie 
korzyści nauki. Liczba tych szkół pomimo reforma­
torskiego zapału rządu jest jeszcze bardzo znaczna.

Korespondent wylicza inne jeszcze sposobności, 
w których dziecko ulega wpływom polskim i dodaje, 
że „nic dziwnego, iż rodzice, którzy wysoko cenią 
swą niemiecką narodowość i ewangelicką wiarę, ża­
łują że sprowadzili się do poiskiój wsi jako pionie- 
izy, jako koloniści na własne ryzyko i własny ra­
chunek 1 starają się znowu wydostać ztamłąd, jeżeli 
ich dzieci nie mają stać się obcerai na ndowości i 
religii. Rozwiązanie istniejących czysto niemieckich 
szkół i rozdzielenie dzieci niemieckich na polskie 
szkoły miało być środkipm germanizacyjnym. Nawet 
drobna liczba difed niemieckich miała już służyć za 
ferment. Że nowe szkoły przeciwnie pomagały do 
tępienia niemczyzny, to dało Polakom tę pewność 
siebie, którą są dziś jeszcze przejęci. Jeżeli dzisiaj 
przywrócimy znown niemiecką i ewangelicką szkołę, 
to rozumieć się będzie samo z siebie, że oprócz nie­
mieckich ewangelickich będzie ona przyjmowała także 
polskie ewangelickie dzieci, które się jeszcze znajdą 
i po części już znajdują i które nigdy nie opierały 
się nauczeniu języka niemieckiego, przedewszystkiem 
atoli dzi-ci niemieckich katolików. Oi potrzebują pc- 
trójuśj i poczwórnej ochrony“.

„National Ztg“ otworzyła swemu koresponden­
towi lamy do dalszych wywodów, w których 
tenże twierdził, że po za obrębem Księstwa już 
w drugim i trzecim dziesiątku tego stulecia był ję­
zyk niemiecki prawie bez wyjątku językiem wykła­
dowym w znacznej części szkól. W Prusach Zacho­
dnich był język polski dozwolony we wyższych od­
działach jako przedmiot naukowy, ale nie jako język 
wj kładowy, ale z pozwolenia t go korzystano tylko 
w niewielkich rozmiarach. Wywodził on dalój, (że 
rozporządzenie z 1872 roku nie zostało wydane 
w związku z walką kulturną, lecz było przepisem, 
przygotowanym od dawna, uchwalonym od dawna i 
kilkakrotnie żądanym z naleganiem ze strony władz 
prowincjonalnych, że zatóm „Preuss. Jahrb“ zwal­
czają przepis nie nowszój daty albo jakąś nstawę 
kulturkemferską, lecz występują przeciwko dojrza­
łemu w ciągn całego stulecia rezultatowi doświad­
czeń i studyów pruskiój administracji szkóloój. Je­
żeli pastor ewangelicki dostaje analfabetów, to zda­
niem korespondenta „National Ztg“ nie jest to winą 
systemu, lecz Diesumienności nauczycieli i rewizorów.

Na to odpowiada korespondent „Preuss. Jahrb.“ 
znowu przykładami, które przytacza na udowodnie­
nie swego twierdzenia, że obecna szkoła nie germa- 
nizuje, !ecz owszem przyczynia się do polonizowania 
niemieikich dzieci „Takich faktów decydujących 
atoli nie widzieli mężowie kierujący i w zapale 
germanizowania Polaków niszczono gruntownie nie- 
mieckość swoich ziomków; przytoczone bowiem przy­
kłady Die są odosobnionemi, lecz wzorem, podług 
którego się postępuje. Od 7 lat z zwiększającem 
się powodzeniem rząd usiłuje naprawić dawne 
grzechy i oddać Niemcom, do czego mają prawo, 
tj. szkołę, któraby utrzymywała ich narodość, a nie 
groziła jćj niebezpieczeństwem. Uczyniłby on z pe­
wnością więcój, gdyby miał środki po temu.“

Co do kwestyi nauki polskiego język*, pisze 
korespondent „Pr. Jahrb.“, iż twierdzenie, jakoby 
ze swój strony żądał łój nauki, jest w części pra- 
wdziwem, lecz zarazem także fałszywem. Żądał ou 
jćj przy początkowój nauce, lecz zwolna miała ona 
ustępować i stawać się tylko próbą zupełnego zro­
zumienia rzeczy ze strony dzieci. — Prof. Deibriiik 
wyraża swoje zdanie o tój polemice, dodając, że 
faktem pozostanie zawsze to, iż „wsuwanie niemie­
ckich mniejszości do polskich szkół było błędem, 
który dopomógł polonizacyi, nie zaś germanizacyi; 
ze usuwanie języka ojczystego ma w sobie coś nie 
naturalnego i dla tego coś srogiego, wreszcie, że 
język niemiecki, czy go s’ę daje wiele, czy mało 
polskim dzieciom, Die przyczynia się bynajmnićj do 
zbliżenia ich do niemieckości. Z inuśj, bardzo do­
brze poinformowanej strony zapewniano autora, że 
polskie szkoły znajdują się częstokroć w daleko 
lepszym stanie od niemieckich, ponieważ stoją pod 
powiatowym inspektorem szkólnym, który więcój 
znajduje się na swem stanowisku i wiele więcój 
czyni dla swych szkół, aniżeli ’niemiecki superinten- 
dent, który inspekcyą szkólną dzierży tylko jako 
urząd pobocny. Cała ta praca atoli na nie się nie 
zda niemieckości, ponieważ znajomość języka nie 
zmienia narodowości. W Irlandyi właściwy język 
irlandzki wymarł już prawie zupełnie, tylko wskutek 
wolności przesiedlania się, bez wszelkiój sztueznój 
pomocy i Irlandczycy mówią nawet między sobą po 
angielsku: czy w skutek tego zostali oni może An­
glikami? Czy nienawiść irlandzka nie jest zawsze 
cierniem w ciele Anglii? Czy na odwrót Alzat:z/cy 
nie byli bardzo dobrymi Francuzami, chociaż mówili 
po ni(miecku? Nasza gorliwość w nauczania Po­
laków języka niemieckiego i powstrzymywaniu 
Niemców od polskiego doprowadziła jedynie do tego, 
że Polacy mówią dwoma językami i że przez to 
pod względem ekonomicznym stoją wyżój od Niem­
ców. W mieszanych dzielnicach, chcąc obcować 
z publicznością, jako też z robotnikami, trzeba znać 
obydwa języki — cóż dziwnego zatem, że ze wszy­
stkich stron donoszą, jak to polscy kupcy, rze­
mieślnicy, ekonomi, adwokaci, lekarze, wypierają 
Niemców? Przy szkole ludowój zatem doszliśmy do 
zupełnie tych samych rezultatów, co przy koloni- 
zacyi. Obydwie wielkie instytucye, przez które 
chciano przyjść w pomoc niemczyznie, chybiły tego 
celu i zdziałały coś wręcz przeciwnego.“

Pomijamy tntąj powtórzone z „Preuss. Jahrb.“ 
wywody prof. Bóckha, które podaliśmy niedawno

dosłownie i przechodzimy do uastępujących uwag 
prof. Delbiilcka.

„Za „nowego kursu“ — pisze on — stało się 
cilka r/eezy, o których opinia publiczna twierdzi, 
źe musiały złe powiększyć jeszcze. Kto atoli pa­
trzy trzeźwo, ten przekona się, że stosunki, o jakie 
tu chodzi, są zbyt elementarućj siły, aby w ogóle 
módz łatwo ulegać wpływom. Wołają: „Gdyby się 
było postępowało dalój na sposób Bismarekowy, to 
Polacy byliby z pewnością oatateczeie zeskremnieli“. 
Nie wiem, czyby byli zeskromuieli, to atoli pewna, 
że przez to nie byliby się zniemczyli. Do narodo­
wości z tok wielką przeszłością i tak wielką liczbą, 
która nie tylko trzyma się, lecz ciągle postępuje, 
itóra przytem opiera się na uuiwersalnój potędze 
katolickiego Kościoła, należy zabrać się inaczśj; 
musiałaby ona prawdopodobnie zostać zniszczoną do 
samego gruntu, aby mogła się zaprzeć sama siebie.

„Patrzą teraz ua to z ukosa, że chcąc zrozpa­
czonemu rolnictwu przyjść nieco w pomoc, nie 
strzeże się już tak surowo granicy wobec robotnika 
z Królestwa Polskiego; patrzą z ukosa na to, że 
w średnim oddziale (przez dwa lata) ma być udzie- 
laua polskim dzieciom nauka pisania i czytania w 
ojczystym ich języku; patrzą z ukosa na to, że usta­
nowiono zuowu polskiego Arcybiskupa, źe wzmoc­
niono wpływ duchowitńitwa polskiego przez oddanie 
mu przewodnictwa w dozorze kościelnym, że przez 
osobiste odznaczenia i uprzejmość zachęca się Pola- 
£Ów do trwania w oporze. Być może, że tę lub 
ową niemiecko-katolicką rodzinę byłoby się powstrzy­
mało od zpolonizowania, gdyby się było jeszcze 
ostrzój uciskało polskość i odebrało jój wszelkie wi­
doki łagodnego traktowania. Może i to być także, 
iż przez osobiste wyróżnianie, jakiego doznał pan 
Kościelski, został ten i ów karyerowicz polski po­
wstrzymany w swym zapale przyswojenia sobie ję­
zyka niemieckiego. Trudniejszem do uwierzenia już 
jest to, aby niemiecki Arcybiskup był mógł wywrzeć 
jakikolwiek wpływ korzystny dla niemczyzny, ponie­
waż właśnie Niemiec, chcąc pozyskać jakieśkolwiek 
zaufanie swych owieczek, nie mógłby nic uczynić, 
tak simo jak swego czasu nio pod tym względem 
nie uczynił X. Dinder. Jakkolwiek atoli wysoko, 
czy nizko oceniałoby się wszystkie te wpływy, to jedno 
pozostaje jasnem, że me stanowi to nic dla wiel­
kiego ogółu i pozostaje przy tem, że w głównćj 
kwestyi, jak ona się przedstawia dotychczas, 
w kwestyi zmiany narodowości w obydwóch dzielni­
cach omawianych, istnieje tylko bardzo mała ró­
żnica między starym a nowym kursem, że w każdym 
razie także stary kurs nie zdziałał nic pozytywnego 
i nie mógł zastósowanemi przez siebie środkami też 
nic zdziałać.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiedeń, 18 października.
(^) Sesya zimowa Izby poselskiej rozpoczęła 

się dziś wysłuchaniem wykładu ministra finansów 
o budżecie. Był to pamiętny dzień w listopadzie 
r. 1889, gdy minister Dunajewski uwiadomił Izbę, 
źe niedobór ów chroniczny, tworzący jakoby nieod­
zowną cechę finansów austryackicb, znikł z budżetu. 
Pesymistom rzecz ta wydawała się zbyt piękną, aby 
w mą uwierzyć. Przypuszczali oni raczój zręczność 
w ugrupowaniu cyfer, przepowiadali, że wydatki okażą 
się znaczniejszemi niż preliminowano, w najlepszym 
razie przypuszczali tylko chwilowe zrównoważenie 
budżetu. Niebawem okazało się, że systematyczna, 
wytrwała, pokonywąjąca największe przeszkody akcya 
p. Dunajewskiego rzeczywiście i na dobre wyrugo­
wała ów deficyt, który przez sto lat szpecił budżet 
austryicki, nawet po redukcjach kuponów od renty, 
czyli częsclowem bankructwie. P. Dunajewski za­
skarbił sobie około budżetu austryackiego zasługi, 
o których pamiętać będą, a w każdym razie pamię­
tać powinny przysiłe pokolenia. Dziesięcioletnią roz­
tropną pracą wytworzył granitowe podwaliny pań­
stwowego gmachu finansowego, a następcom jego po­
zostaje tylko, zachować je i postępować tą samą 
drogą, co wielki reformator finansów austryackich. 
Nawet przywrócenie brzęczącój monety w miejsce 
papierków, tworzącój naturalne zakończenie kaźdój 
zdrowe, zmierzającej do naprawy finansów akcji, 
tak dalece przygotował p. Dunajewski, że następca 
jego Steinbach wszystkie plany reformy waluty zna­
lazł gotowe w biurach ministeryum skarbu.

Przedłożony dziś budżet na r. 1895 wykazuje: 
dochodów: 638,985,577 fi. 
wydatków: 636.527,870 fi.

przewyżka: 2,457,707 fi.
Budżet węgierski na rok 1895, zakomunikowany 

sejmowi węgierskiemu 9 października, wykazuje:
dochodów: 467,811,057 fi. 
wydatków: 467,792,748 fi. 
przewyżka: 18,300 fi.

Razem więc wydatki całńj monarchii na rok 
1895 wynoszą ogromną sumę przeszło 1104 milionów 
florenów, kiedy ostatni budżet spólny na rok 1866 
(przed ugodą austryacko węgierską) wynosił 300 mi­
lionów fi.

Jeżeli pomimo tak szybkiego i znacznego wzro­
stu wydatków tu i tam budżet wykazuje przewyżkę, 
nie chwilową, lecz już od kilku lat trwałą, świad­
czy to o równie świetnym rozwoju ekonomicznych



stósunków państwa. Rozwój ten bardziéj jeszcze
uderza w 'Węgrzech, niż w Austryi.

Węgry (jak Galicja) za dawnych rządów cen­
tralistycznych były systematycznie zaniedbywane. 
Uważano je w Wiednia zawsze tylko jako rezer- 
wo&r do poboru pułków huzarów i jako pole dla 
eksportu biurokracji austryackiéj, ale nie pomyślano 
nigdy o systematycznem rozwinięciu przyrodzonego 
bogactwa Węgier. Kiedy po ugodzie r. 1867 nastał 
pierwszy gabinet węgierski pod prezydencyą hra­
biego Juliusza Andrassego, trzeba było wszystko 
rozpocząć ab ovo. Kasy były tak puste, że nie­
szczęśliwy minister skarbu Kerkapolyi często był 
zmuszony posyłać na prędce na most Szecheniego, 
aby się poratować wpływającemi tam od przechod­
niów po kraj carze kwotami. Hr. Andrassy rozpo­
czął nibyto najlekkomyślniejsze zaciąganie olbrzy­
mich długów po 6 procent i drożój jeszcze. W kilku 
latach powstał bardzo znaczny węgierski dług pań­
stwowy. Pesymiści wtedy zapowiadali bliskie i nie 
uniknione bankructwo Węgier. Ale Andrassy wie­
dział dobrze, co czynił. Aby podnieść majątek 
wielki i dobry, ale zaniedbany, niema innego środka, 
jak zabrać się do znacznych inwestyeyi, choćby 
o pożyczonych kapitałach. Tak powoli powstała 
ogromna, umiejętnie zastósowana do ekonomicznych 
potrzeb kraju sieć kolei żelaznych, uregulowano 
rzeki, tysiące hektarów, zalewane dawniej corocznie 
Oisą i Dunajem, zamieniono w żyzną rolę, w kraju, 
który do r. 1867 wszystkie wyroby przemysłu spro­
wadzał z Austryi, powstały setkami fabryki, które 
już toczą skuteczną koukurencyą z wielkim przemy 
słem austryackisa, roztropna polityka cłowa doko-, _ , . , m byciem codziennem, ale od zuwają potrzebę
nała reszty. I tak w ciągu 27 lat Węgry na polu zaznaczenia czynem niezwykłem, że czuią się w sile 
ekonomicznym postąpiły dalój, niż dawniój przez lat tego żyćia i zdrowym wzrokiem patrzą w przyszłość.
100. W roku 1893 już rzeczywiste dochody 
o blisko 40 milionów fi. przewyższyły preliminarz, 
a jeżeli teraz p. Wekeile wykazał tylko przewyżkę 
18,000 fi., to oczywiście dla tego, aby zbyt gorących 
Madziarów ochronić przed rozrzutnością

W Austryi wydatki na rok przyszły wynoszą 
o 15 mdionów więcój, niż w roku bieżącym. Ale 
w roku 1893 rzeczywiste dochody o 28 milio 
nów florenów przewyższyły preliminarz. Same 
dochody z podatków pośrednich podniosły się o 24 
miliony, co świadczy, że nowa polityka cłowa 
i handlowa oparta na traktatach, całkiem dopisała. 
He dochody wyniosą rzeczywiście w r. bieżącym, na 
początku października nie można jeszcze dokładnie 
obliczyć, ale oczywiście z świetnego bilansu r. 1893 
trzeba wnosić, że również okażą się znacznie wyż 
szemi, niż się spodziewano. W takim razie podwyż­
szenie dochodów (stosownie do wydatków) o 15 mi­
lionów nie wydaje się rzeczą niewłaściwą. Zwła-
szcza, że lemauent czyli gotówka^ w kasach pań- I dziej był ważnym, że nie sami mieszkańcy tój dziel- zwyczajnym kompłimentem, o tem świadczą rezultaty o zbrodniczem i niebezpiecznem używaniu materya- 
stwowYch z 177 milionów na noczatkn r. 1893 nod- njey stanęliśmy tutaj, patrzali przecież na tę pracę prac i badań kompetentnych jurorów, którzy sądząc łów wybuchowych z 1884 r.stwowych z 177 milionów na początku r. 1893 pod 
niosła się do ogromnój kwoty 208 milionów fl. Od-
kąd Austrya istnieje, nigdy nie rozporządzała taką I t0 oni znaleźć tu musieli pokrzepienie i (hoćby tro I nio płodom ducha i pracy ruskich wystawców, towa- rokiem w procesie kanclerza kameruńskiego Leista,
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Minister skarbu (może trochę s&ngwinistyeznie)j . . • t> i u ’ * - I ** wisouip, 7jc tdzłk bu lata. uu& i i w. r uiiuiesieLiie uuuiuuyiu un&scgu i oquuwegu piAcwn uxdiu«. 7 -
spoflziewa się, ze Rada r^nsiwa już na początku I duchowe znaczenie, nie wystarczało chociaż sumienne I kraju rolniczego przy pomocy przemysłu, to ogólne wynik tego procesu dyscyplinarnego z wyrokiem Izby 

dyscyplinarnój w Gdańsku, który nauczyciela pewnego 
za to tylko, że w niedzielę przed kościołem rozdawał 
kartki wyborcze na kandydata wolnomyślnego, ska­
zała na złożenie z urzędu. „Voss. Ztg“ powiada, że

r. przyszłego uchwali reformę podatkową- Byłoby 
to niemal cudem. Przypuściwszy, że ten cud się sta 
nie, to nowe ustawy podatkowe nibyto mają tylko 
wyrównać dotychczasowe ciężary. Ale, jest to rzeczą 
powszechnie znaną, że każda reforma podatkowa, 
zwiękza dochody państwowe. Czy zamierzona re 
forma przyczyni się także do umoralnienia ludności ? 
— To inna kwestya. Owszem, obawiamy się, że 
nowa ustawa jeszcze bardziój rozwinie głęboko za­
korzeniony w niektórych prowincyacb austryackich 
zwłaszcza w Wiedniu, nałóg śpiegostwa, dennneya 
cyi, zazdrości, pedejrzywania, syko/antyzmu, ttc. 
Ale bąffź co bądź niewadliwie zwiększy ona dochody 
skarbu

Niedość n:.tem oba rządy porozumiały się co do 
wprowadzenia monopolu wódczanego według wzoru 
szwsj¿żorskiego. To znaczy, że skarb austryacki i 
węgierski spirytus za ustanowioną z góry cenę żaku 
pywać będzie od istniejących gorzelni, aby go na 
stąpnie sprzedawać szynkom. Nie będzie to więc 
monopol ani produkcji (jak tytoniu), aui sprzedaży 
en det&il (jak cygar), lecz monopol handlu wódką 
P. Plener oświadczył dziś, że chodzi oto, aby gorzel­
niom zapewnić stały dochód, równocześnie ochronić 
ludność przed wódką niezdrową, fałszowaną, bo pań 
stwo oezewiście szynkom dostarczy tylko rnflnowa 
ncj, dobrej wódki, Ale równocześnie minister skarbu 
zaznaczył, że spodziewany z tego handlu okowitą 
dochód ma się przyczynić do zwiększenia dochodów 
skarbowych. Państwowe oba rządy pragną „die El 
bogen frei raachen.“ Wobec tych sukcesów i projek 
tów nasuwa się mimowoloie pytanie, co poczmemy 
z cgromnemi remanentami w skarbie państwowym?

27 DZIWAK.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 236.)

— To wszystko jedno, Piotrze! ty ją kocha­
łeś!.., Widzisz, jak postąpiłeś nieszczerze!

— Za pozwoleniem! — odrzekł Palóne. Nie 
pozowałem nigdy, o ile wiem, na kwiatek polny; 
nie opowiadam naiwnie myśli swoich młodym ku­
zynom. Potrzebowałeś tylko otwierać oczy! Bądź 
pewny, że Talrec i twoja narzeczona, którym nie 
zwierzyłem się z niezem, wiedzą dobrze, co myśieć 
mają o tem.

Oparł się o kominek, Servin zaś teraz chodził 
zamyślony po pokoju.

Pomimo uchybień hrabiego w obec niego mu­
su! przyznać, źe kuzyn jego miał słuszność, wyrzu­
cając mu brak zmysłu spostrzegawczego. Chociaż 
nie był mściwym, wahał się wziąć jego stronę za to, 
że go tak otumanił. Ale los jego był już ustalony
i dobra natura pokonał* niechęć.

— Słuchaj, Piotrze — rzeki szczerze — jesteś 
bez zaprzeczenia nieznośny a mimo wszystko, kocham 
cię. Życzę ci powodzenia z całego serca.

— Wiedziałem — odpowiedział hrabia, śmiejąc 
się — źe tym razem jeszcze nie schwycimy się za 
gardło nawzajem.

Uścisnął serdecznie rękę, którą wyciągał do 
niego Maurycy i dodał:

— Jesteś dobrym chłopcem, to pewna!
— Powiesz mi dziś jeszcze, jaką otrzymałeś 

odpowiedź, Piotrze?

Zamknięcie Wystawy.
Lwów, 16 października.

W hali przemysłowój, w tem samem miejscu, 
którem dnia 5 czerwca odbyło się uroczyste 

otwarcie Wystawy krajowój — dziś o godzinie 3 
spełnił się akt jój zamknięcia. Siodek sali zajęli 
dostojnicy duebowni z Arcybiskupami Izaakiem Issa- 
kowiczem i Sylwestrem Śrmbratowiczem na czele,
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słowa tak cieple i serdeczne, na zawsze zostaną w pa­
mięci naszój przechowane.

Uznanie za to, że wystawa była poważna, spo­
tkało ją z najwyższego miejsca, bo z ust cesarza 
i to było nam nagrodą, bo te słowa cesarskie były 
nam potrzebne dla dalszój pracy. W miejscu tem 
wniósł dostojny mówca okrzyk na cześć cesarza, 
który obecni trzykrotnie powtórzyli, a muzyka har­
monii zaintonowała hymn ludowy. (Oklaski i brawa).

Następnie w serdecznych słowach dziękował 
książę za życzliwą opiekę Sejmowi i Wydziałowi 
krajowemu z ks. marszałkiem na czele, rządowi iczłonkowie Wydziału z księciem Marszalkiem, do 

stojniey rządowi z hr. Kazimierzem Badenim, repre- jego reprezentantowi hr. Kaźmierzowi B&deniemu, 
zentanci miast, bawiący we Lwowie na zjeździe, któremu imieniem Wystawy i kraju złożyła serde-

narodu ruskiego szczere życzenie, abyśmy przy wza­
jemnej wyrozumiałości i życzliwości w uczciwej 
emulacyi skorym postąpili krokiem do pożądanego 
celu. J« kiego by kto nie mógł mieć poglądu na tę 
Wystawę, przyznać jednak musi, że ona przyniosła 
wielką korzyść moralną i materyalną dla całego 
kraju w ogóle, a pośrednio także i dla narodu ru­
skiego — a za to składam serdeczną i szczerą po­
dziękę całemu komitetowi Wystawy i jego poszcze­
gólnym członkom, a osobliwie za to, że oni wobec 
nas rządzili się sprawiedliwością i wspierali nas 
radą i czynem.

Nie mogę zakończyć mojój przemowy, abym 
nie wzniósł okrzyku na cześć tego, któremu wszy-

reprezestaeya m. Lwowa z delegatem Michalskim, czne „Bóg ci zapłać“, (oklaski i brawa), kolegom stko zawdzięczamy i na którym budujemy nasze na'
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wili się członkowie komitetu wystawowego i dy 
rekcyi.

W polskich strojach wystąpili panowie: książę 
Adam Sapieha, książę marszałek Sangnszko, March­
wicki, Romaszkan. Stan. hr. Badeni, Brykczyński, 
ks. W. Sapieha, Romanowicz, Hoszard, Michalski 
i inni.

Galeryą zajęły panie.
Wśród poważcój cisz’, nawięzując rzecz swą 

do słów wyrzeczonych w czasie otwarcia Wystawy 
przez arcyksięcia Karola Ludwika w te mniój 
więcej przemówił słowa ks. Adam Sapieha:

„Gdy miesięcy temu cztery otwiera^m tę Wy­
stawę, pozwoliłem sobie w imieniu komitetu urządza­
jącego przypomnieć, że w życiu narodów przychodzą 
chwile, w których zadowolić się one nie mogą zwy-

w pracy, wystawcom i publiczności, która tak żywy 
brała udział we wszystkiem, co dotyczyło spraw Wy­
stawy.

Gdy się uspokoiła burza oklasków, zabrał glos 
członek Wydziału krajowego dr. Damian Saw- 
czak.

„Wielce dostojni goście! Kiedy swego czasu 
w kompetentnych kołach postanowiono urządzić w 
stolicy naszego kraju powszechną Wystawę krajową, 
dziesięć ruskich narodowych Towarzystw, uznając waż­
ność i znaczenie wystaw wogóle, postanowiło wziąść 
w niej udział. Pełnomocnicy tych "10 towarzystw 
uznali się za komitet wystawowy ruski, wybrali mnie 
prezesem swoim i na tej podstawie przemawiałem

dzieje. Nasz Najdostojniejszy Pan cesarz Franciszek 
Józef I niech żyje! (Oklaski.)

(Ciąg dal«zy nastąpi.)

Niemcy.
* Berlin, 17 października. Do berlińskiej 

„Bo.sen Ztg.“ pisze ktoś „ze strony parl&mentarnój“: 
„Jako rzecz pewtą można z pewnością obecnie 
uważać to, że tak w Rzeszy, jak w Prusach roz- 
poeznie się akcja i że kanclerz będzie reprezento­
wał w parlamencie zamierzone przepisy przeciwko 

— ' któret____  _ *____ dążnościom przewrotu, Tym stronnictwom,
w dwóch uroczystościach Wystawowych — a i teraz I dotąd zachowywały się odpornie w obee tój sprawy,

Zaznaczyłem tóż, o ile wystawa ta Die ma być po 
pisem pracy już dokonanój, ale daleko więcój śei- 
słem obliczeniem się narodu z sobą samym i pod­
stawą programu dla pracy w przyszłości.

Dzisiaj, kieijy nam przychodzi zamknąć ją, 
mam zdaje się prawo powiedzieć, żeśmy zrozumieli 
byli wtedy wolę i życzenie kraju. Była Wystawa 
ta rzeczywiście poważną, nikt tu Die sadził się na 
pozory i blichtr. Wystawcy i zwiedzający, a za 
nimi my, słudzy wasi, rozumieliśmy, że ani godziłoby 
się urządzać tu widowiska i mniój lub więcój huczne 
rozrywki, że łącząc na tę Wystawę ofiary tak Po­
lscy, jak braeia nasi Rusiui, poważną tylko ją 
mieć życzą, bo celem jój jedynym okazać, że stoimy

niech mi będzie wolno w imieniu tych towarzystw i 
Rusinów przy uroczystym akcie zamknięcia Wystawy 
przemówić kilka słów,

Na wstępie mojej przemowy nie mogę zataić 
t go, że nie wszyscy Rusini, nie cały ogół ruskiego 
narodu z takiem ożywieniem i zapałem, jakby się tego

nasuwa się teraz pytanie, jakie stanowisko mają^ 
zająć w obec oczekiwanych projektów i broniącego 
tychże kanclerza. Na przypadek, gdyby blerykalno- 
demokratyczna koalicja miała utworzyć większość 
przeciw projektom, pytanie ta zaostrzy się prawdo­
podobnie w tym kierunku, które z stronnictw opo-

było można spodziewać, wziął udział w Wystawie zycyjnyeh zechce wziąć na siebie odpowiedzialność za
krajowej, a tem samem nie mogła ona dać i rzeczy­
wiście nie dała pełnego i wiernego obrazu ogólnego 
postępu narodu ruskiego na polu ekonomicznem i 
oświaty. Złożyły się na to różne przyczyny i oko­
liczności, ale te.'az nie czas i pora o nich mówić.

Mimo tego wszystkiego i my Rusiui z zad-iwol- 
nieniem wspólnie z wami, szanowni wielce panowie, 
możemy spoglądać na dokonane dzieło. Ta część 
płodów ducha i pracy, jakąśmy tu pokazali, zajęła 
wskutek swej treści poważne miejsce w wielkiem 
wspóluem dziele społeczeństwa naszego kraju. To

to, że obecnego kanclerza przyprawi o upadek...“
— Program zwalczania przewrotu stawiają

teraz także ze strony konserwatywnej. „Kreuz 
Zeitung“ objaśnia blifcój, co rozumie przez środki 
obronne zewnętrznego rodzaju. Jako środki zapo­
biegające wymienia ona: zaprowadzenie obowiązku 
wyborczego, prawo wybierania dopiero w ukończo­
nym 30 roku i zakaz uczestniczenia małoletni»1 
w zebraniach ludowych. „Nordd. Allg. Zeitung“ 
zamieszcza notatkę od pewnego prywatnego praw­
nika, w którój tenże pisze, że obostrzenie § 130 
kodeksu karnego nie może nic pcmódz, ponieważ________  _______,________ „ uznanie usłyszeliśmy od naszych ziomków, stojących

w szeregu ludów żyjących w pełnym rozwoju i po- u steru państwa a co najważniejsze — z ust naj- paragraf ten w ogóle jest przestarzały i do anar
stępie, że ma ona podnieść w nas samych ducha, kompetentniejszych — bo z ust najdostojniejszego chizmu można go zastósowywaó tylko sposób
dodać wiary we własne siły i zaufanie do nieb, protektora Wystawy, który ją odwiedzśeć raczył w ograniczony.
(Oklaski.)

Własną propozycją stawia ów pry- 
dowód swej miłości i opieki, jaką otacza oba narody I watny prawnik, podając inne brzmienie owego para-

Obowiązek ten dodania sobie odwagi tem bar- tego kraju. A że to ogólne uznanie nie było tylko gra tu, nadto zwraca uwagę na niedomagania ustawy

i ukochani pielgrzymi z dalszych stron, a jeśli kto, według prawdy i sumienia, oddali takie samo uzna-

chę pociechy. (Oklaski) rzystw i pojedyńczych osób, ruskich rzemieślników wyrażając zdziwienie nad łagodnością postępowania
I dla tego właśnie, że tak ważne miała ona i przemysłowców. Podniesienie dobrobytu naszego sądowego przeciw niemu. „Freis. Ztg“ zestawia

badanie tu dzisiejszego naszego życia i położenia ; 
potrzeba n m było koniecznie sięgnąć w przeszłość, 
w niej pokazać, czem przodkowie nasi umieli być 
i z niój nas pouczyć, że bez łączności, miłości i ofiar 
nośei nie ma zdrowego postępu

Ważną też panowie i uwagi godną w catéj téj 
akcyi kraju stroną było, że w chwili właśnie, kiedy 
w innych społeczeństwach zachodzą tak ciężkie

hasło obecnej chwili, które zarówno ożywia ludzi do­
brej woli śród obu narodowości, i w tem dziele zo- 
bopólna szczera praca i uczciwa (konkureneya musi
przynieść tylko najpiękniejsze owoce. .

A że nasz naród ma niezwykle wielkie, wro- trudno pojąć, iż moralności zastępcy gubernatora nie
dzone zdolności, to wykazała pierwsza krajowa Wy- mierzy się inną miarą, jak moralność murzyna. Jakże 
stawa z r. 1877, ta druga Wystawa swoim oddzia- mogą misyonarze wpływać na podniesienie obycza- 
łem etnograficznym znakomicie to potwierdziła. Daj jów w koloniach, jeżeli gubernator okazuje, że zwy-

wstrząśnienia, tu, skoro szło o’sprawę ważną, społe- Boże, aby z tój Wystawy skorzystało społeczeństwo czaję swoje zastósowuje do zapatrywań murzyńs&ieii
czeństwo całe stanęło jak jeden mąż do pracy.

Ręka w rękę szli zwiedzający wystawcy, pra
cujący na wystawie, nie widziano różnicy zdań, nie 
słyszano też przez dwa lata słowa goryczy, czy znie 
chęcenia. Bogaty i najmniój zamożny, pracujący 
umysłowo, zajęty sztuką, 'przemysłowiec i rolnik — 
ci wszyscy tworzyli jednolity zastęp, synów kocha' 
jących nadewszystko kraj, oddanych mu bez granic.

A czyż nie jest więcój jak poruszającem dla 
nas, znających potrzeby kraju, że inieyatywa Wy­
stawy wyszła od zacnych naszych przemysłowców, że 
nasi kochani przemysłowcy, tak żywo i goiąco szli 
z nami, tak umieli zrozumieć, że tu interes ich tak 
ściśle związany z interesem nas wszystkich. Czy 
nie jest znaczącem i nie podnosi wystawy i to, źe 
przez całe te dwa lata całe szanowne dziennikarstwo 
tak gorąco i z takim taktem wystawie tój służyło? 
(oklaski).

W dalszym ciągu w serdecznych słowach 
wspomniał czcigodny prezes o łask;wój opiece, jaką 
Wystawę otoczył monarcha od pierwszój jój chwili 
„Kiedy byłem we Wiedniu uprosić monarchę o przy­
jęcie protektoratu, usłyszałem słowa gorącój zachęty, 
łaskawą opiekę jego czuliśmy na każdym kroku, 
a słowa, które wypowiedział, zwiedzając wystawę, te

— To się rozumie
Hrabia zastał jenerała w jego gabinecie. Roz­

łożony we fotela bez surduta i kamizelki, z nogami 
opartemi o krawędź stołu, czytał uważnie jakieś 
dzieło historyczne

— Bardzo mi przyjemnie widzieć pana. Ze- 
chciój wybaczyć lekkość mego ubrania, ale ten prze 
klęty upał...

Upał rzeczywiście wielki, panie jenerale. 
Nie domyśliłby się nikt tego, widząc pański

strój ciemny od głów do stóp. Czy jedziesz na 
pogrzeb ?

— Nie wiem jeszcze.
— Jakto? nie wiesz, hrabio?
— Jenerale, mam prośbę do pana.
— Al doskonale!,., znowu panu zlecono jakie 

oświadczyny — odpowiedział jenerał, który nie był 
bez doświadczenia w tym względzie

Nic mi nie zlecono — odrzekł Palóne, 
wchłaniając w siebie wiele powietrza, by nabrać 
pewności siebie, zachwianój mocno. — Przybywam 
sam od siebie i mam zaszczyt prosić pana jenerała 
o rękę jego córki.

Hm!— om: i nie uważasz mię la zdolnego do posiadania własnój mój krok w tajemnicy. Chodzi mi o
Jenerał, który wierzył silnie w niechęć hra- opinii? Czy sądzisz, że plotki i pogłoski stanowią dobrych stosunków z pańską rodziną, uie trze

biego do małżeństwa i któremu nigdy na myśl nie 
byłoby przyszło, aby hrabia mógł być jego zięciem, 
powstał zdumiony. Nie spuszczając pana Palóne 
z oczu, włożył wierzchnie ubranie z pewnem nie- 
jasnem przekonaniem, że te dodatki tualetowe otwo­
rzą mu horyzonty.

Następnie zasiadł wolno we fotel i zaczął wy­
krzyknikiem :

- A! ba! ba!
Palóne nieruchomy spoglądał na swoje ręce, mi pan szczerze, czy mogę mieć jakieś widoki ?

i aby wszystkie kompetentne koła wysnuły z niój 
jak najdalsze konsekweneye na korzyść ubogiego 
i oddawna zaniedbanego naszego kraju. Miliony 
przykute do skiby, przy nadzwyczaj niesprzyjających 
rolnictwu okolicznościach odbijają się, jak ta ryba 
o lód, nie znajdując często wyjścia z trudnój sytua- 
cyi, chociaż uznanie potrzeby postępu w gospodarce 
rolnój — dzięki coraz większój oświacie -— bez 
sprzecznie coraz szersze obejmuje koła włościańskie.

Objaw ten skonstatowałem do pewnego stopnia łatwą rzeczą domyślać się uehw&ł, których nie po 
wzięto, przeto pisma uczynią dobrze, jeżeli wypraco­
wania tych zgadywaczy myśli wrzucą do kosza. 
Wedle informacyi „Frankf. Ztg“ ma się odbyć przy­
szłe posiedzenie ministerstwa w niedzielę.

•— Uroczystość przybijania sztandaru od­
była się dzisiaj wedle ułożonego programu, który po­
daliśmy przedwczoraj na tem miejscu. Król Ale­
ksander serbski przybył o godz. 7 wieczorem na 
dworzec poczdamski. Ces&rz powitał go bardzo ser­
decznie, poezem przeszedł wraz z swoim gościem 
przy odgłosie narodowego hymnu serbskiego przed

i na tój Wystawie, a kiedy dostojny książę Prezes 
komitetu Wystawy przy różnych sposobnościach 
z naciskiem wskazywał na potrzebę niesienia po­
mocy rólnictwu, to on swojemi ustami wyraża! po­
gląd wszystkich zdrowo myślących ludzi.

Rozwój dobrobytu kraju i oświaty ludu wiej­
skiego — to pierwsze obecnie nasze zadanie i nasz 
obowiązek. Wobec środków, jakie powinna dawać 
ogółowi oświata w szkole i po za szkołą i towarzy­
ska organizacja — osiągnięcie tego nie jest nie- 
możliwem. A o ile ta Wystawa zdołała nam do- 

idać odwagi do pracy w tym kierunku i wiary frontem batalionu gwardyi strzelców. W 
w powodzenie — o tyle główniejszą jój ważność Pałacu powitała króla cesarzowa. O gociz. 8 odby 
i zasługa. Otóż śmiało mogę oświadczyć, jako po- się na cześć gościa uczta, w którój wzięło udzi 
gląd ogółu narodu ruskiego i wyrazić moje i całego I 120 osób.

uwięzione w ciasne rękawiczki, które go gniewały.
Poruszał kolejno palcami z niecierpliwością.

— Czy pan sądzisz, że znasz dobrze moją córkę? 
zaczął janerał,

Dla czegóż nie miałbym jój znać ? Od trzech 
miesięcy widuję ją nieomal codziennie.

Więc pan znasz wszystkie jój idee?
— Czyż ja wiem, czy znam wszystkió jój idee?

— Doskonale!., tak mi się podoba! 
drogi hrabio, mnie się podobasz bardzo, ale nie 
podobasz się mojój córce.

— A!... — szepnął Palóne, blednąc.
— Cóż ebeesz!... moja córka ma swoje idee.- 

bardzo ładne, które nie wieta, gdzie pozbierała 
w ehmurach, we mgle. Ma usposobienie poetycza0) 
jak powiada jój wuj. Dla tego znajduje pana scep- 

zawołał Palóne już wściekły. Powiadam wam, panie | tycznym, szyderskim. Nie podobasz jój s<ę i gQia 
jenerale, że pańska córka jest najbardziej uroczą ko­
bietą, jaką spotkałem kiedykolwtek w życiu; kocham 
ją i chcę się z nią żenić.

Co do tego, że urocza... to wiem, odpo­
wiedział jenerał rozpromieniony. Ale co do tego, by 
się z nią żenić ? .... Hm !

— Cóż mi pan zarzucasz ? Może pan jenerał 
słyszałeś, źe jestem złym, odludkiem, złośliwym, nie­
dźwiedziem, jeżem i Pan Bóg wie, czem jeszcze ? .. 
Ale jestem lepszy, niż moja opinia, zechciój pan wie­
rzyć. Mogę uczynić kobietę szczęśliwą, umiem — i 
to już się stało — kochać ją całą duszą.

— O tem nie wątpię, drogi hrabio; a co do 
pańskiój leputacyi, to śmieję się z tego. Czy pan

o mojem przekonaniu ?
— Nie sądzę nic z tego, panie jenerale — od­

rzekł Palóne, którego ten gniew rozweselił na 
chwilę — ale błagam, powróćmy do rzeczy samój. 

— A! do rzeery samój!...
Jenerał zakłopotany, nie wiedział, jak zacząć, 

ale hrabia przyszedł mu w pomoc.
— Jenerale, zwróciłem się wprost do pana, 

aby dowiedzieć się prawdy bez ogródki. Powiedz

— Pisma niemieckie robią uwagi nad wy-

Jeżeli wyrok Izby dyscyplinarnój pozostanie prawo­
mocnym, trudno będzie go wykonać. Jeżeliby bowiem 
pana Leista miano posłać gdzieśkolwież jako urzę­
dnika, to mogłaby to być tylko taka miejscowość, 
w którejby nie było żywiołu niewieściego.

— Ze ministerstwo sianu nie powzięło 
jeszcze żadnych uchwał w sprawie zwalczania prze­
wrotu, świadczy o tóm półurzędowy artykuł „Hamb- 
Korr.“, który powiada, że ponieważ nie jest wcale

wasz ją... powiedziała mś to...
Paleue nie odpowiadał nic przez chwilę, Pote^

odezwał się głosem, którego ton zmieniony poi 
jenerałowi. . .

— Tego właśnie obawiałem się, jakkolwiek •• 
Wreszcie, nie. mówmy o tem już w ęeój 1 .

-- Kochany hrabio, bardzo mi przykro . • • 
czy zrozunmie kto młodą dziewczyn ? . .

Hrabia zrobi! ruch niecierpliwy, jak gdyby chci» 
odpędzić jakąś myśl przykrą. Wstał, zdjął rekawi* 1: 
ki, schował do kieszeni, przyczem cichy świst wse 
kłości wydobywał się z jego ust, poezem rzeki ton« 
ceremonialnym i grzecznym. . n

— A zatem, panie jenerale, zachowamy

wprowadzać do nieb żywiołu kłopotliwego. ,
— Chętnie, drogi hrabio, odpowiedział jene

oddychając z ulgą- Pańskie żądanie jest dla 
bardzo żaszczytnem i na miejscu mój córki.. • • 
moja sympatya osobista nie jest zdolną wpłynę

W pól godziny później Palóne zmieniony 
po ciężkiej chorobie zamykał się w swoim pokoj •

(Ciąg dalszy nastąpi).



— Kilka prowincjonalnych pism niemieckich 
otrzymało w tych dniach telegraficzną wiaćomośó 
z Berlina, wedle kfcôréj w urzędzie spraw wewnętrz­
nych Rzeszy pracują nad projektem, mającym na 
celu oznaczenie wieku uprawniającego do wyborów 
na rok 30 życia. Monachijskie „Neueste Nachr.“ 
dodają, że powyższą wiadomość rozprzestrzeniły pói- 
urzędowe organa hr. Bulenburga.

— Przeciwko samodzielnêj polityce kan- 
clerskiéj występuje ks. Bismarck w swoim hambur- 
skim organie, wywodząc, że za czasów jego urzędo­
wania żaden z ówczesnych mężów stanu w Prusach 
nie byłby pozwolił na to, aby kanclerz chciał pro­
wadzić politykę na własną lękę. Ministrowie czu­
wali bacznie nad uprawnieniem swojem do współ­
działania przy polityce Rzeszy, której kierownictwo 
uważali za konstytucyjnie uprawnione dla Prus, a 
nie dla osoby kanclerza. Ryw&lizaeya, a cóż dopiero 
gazeciarska utarczka publiczna w téj sprawie była 
wówczas niemożliwą. Ta pewna — dodaje „Preis. 
Ztg.“ ponieważ w ministerstwie pruskiem ks. Bis­
marck nie dopuścił niczyjego innego zapatrywania 
krom swego własnego.
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Teleg i* amy -
Paryż, 17 października. Prezydent Perier 

przesiał instytutowi Pasteura 5000 fr. w cela roz­
szerzania środka na błonicę krwi (surowicy krwi).

Neapol, 17 października. Prezes ministrów 
Orispi dał obiad na cześć Castelara. Osstelar w roz­
mowie z Crispim wyrażał się w sposób entuzyasty- 
czoy o Włoszech, mówił z wielkim szacunkiem o hi- 
szpaûskiéj krôlowéj rejentce i oświadczył, że repu­
blikańska forma rządu nie mogłaby dać Włochom 
i Hiszpanom większćj wolności niźii demokratyczna 
monarchia.

Wiedeń, 17 października. Dzisiaj po połu­
dniu odbyły się narady członków rządu i przywódz- 
ców stronnictw koalicyjnych w sprawie prawa wy­
borczego.

Lourenço Marquez, 17 października. Od­
dział rekognoscyjny przyniósł wiadomość, żeniepizy- 
jacieiska siła zbrojna znajduje się trzy mile od 
miasta.

Londyn, 18 października. Biuro Reutera 
z dobrze poinfoimowanćj strony donosi, że Portuga­
lia nie przyjmie nnlitarnéj pomocy rządu tr&nswal- 
skiego.

Birkenhead, 18 października. Przy uzupeł­
niających wyborach do Izby gmin zwyciężył tu kon­
serwatysta Lees 106 głosami. Przy ostatnich wy­
borach zwyciężył w tym okręgu konserwatysta 604 
głosami większości.

San Francisco, 18 października. Parowiec 
„Gaehe“ wyjechał do Chin z 750,000 dolarów sre­
bra, które są przeznaczone na żołd dla chińskiego 
wojka. Ckręt ten wiezie także transport konseiwów 
mięsnych do Japonii.

Kalkuta, 18 października. (Biuro Reutera.) 
Gazeta wychodząca w Lahore donosi o śmierci emira 
afgańskiego. Wiadomość ta nie została dotychczas po­
twierdzona.

Londyn, 18 października. Rosya wysiała na 
wody chińskie jeszcze 11 okrętów wojennych, pomię­
dzy niemi 3 pancerniki.

Wiec delegatów miast.
Lwów, 16 października.

Wiec zakończył się wczoraj po trzygodzinnych 
obradach popołudniowych. Z porządku dziennego za­
łatwiono najpierw kwestyę poboru opłat kousumeyj- 
nych przez przyjęcie z nieznacznemi zmianami wnio­
sków komisyi ekonomicznej, podanych przez nas we 
wczorajszem por&nnem sprawozdaniu. Wnioski te 
jak wiadomo streszczają się w żądaniu, ażeby Wy­
dział krajowy odroezył rozpisanie licytacji i prze­
prowadził z miastami rokowania o wydzierżawienie 
im prawa poboru opłat Dodać jednak należy, że 
uchwałagwieca nie ma prawie żadnych szans powo­
dzenia, gdyż pized 3 dniami pojawiło się już urzę­
dowe ogłoszenie licytacyi. Pozostaje jej zatem tylko 
znaczenie teoretyczne.

Trzecia i ostatnia komisja t. j. prawnicza przed­
stawiła cały szereg wniosków, które uchwalono, 
między innemi wniosek w sprawie ordynacji wybor­
czej dla 30 miast większych i w sprawie zmiany § 
73 i 74 ustawy budowlanej w tym duchu, aby ott 
orzeczenia magistratu rekurs szedł nie do r&dy miej­
skiej, lecz do wydziału powiatowego,

Jednogłośnie ni wniosek Sterna, burmistrza z 
Buczacza uchwalono petycyę do sejmu o pow.ększe 
nie liczby posłów z miast. Wedle projektu wniosko­
dawcy każde z 30 wielkich miast galicyjskich wy­
bierałoby posła, a ponieważ dziś wybiera posłów 
tylko 13 miast, zatem 17 miast zyskałoby reprezen- 
tecyę w sejmie, a w ich gronie np. miasta jak Zło 
czów, Brztżany itd. liczące ponad 11 000 mieszkań­
ców, a włączone do kuryi wiejskiej. Ważną jest 
uchwała, ażeby domagać się od rządu stałego wy­
nagrodzenia, a od sejmu rozkładu ciężarów kwate­
runkowych na cały kraj, nie jak dotąd na posseze- 
gólne miejscowości. W końcu uchwalono petyeyono- 
waó o prawo wywłaszczania gruntów pod drogi 
gminne.

Na tern skończyły się obrady, którym przewo­
dniczył dr. Dworski z Przemyśla. Z ratusza udał 
się wiec uczestników do Kasyna, gdzie odbył się 
bankiet, dany przez reprezentaeyę miejską.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, czwartek 18 października.
* Na wczorajszem, posiedzeniu rady miej­

skiej wybrany został na bezpłatnego radzcę miej­
skiego, w miejsce zmarłego niedawno r&dzcy eyj 
mera, p. Fontane, były redaktor „Posener Ztg. 
Mamy nadzieję, że p. Fontane będzie na wp ywo- 
wem stanowisku r&dzcy miejskiego pamiętał o em, 
że w Poznaniu większość mieszkańców skiaaa s ę

z Polaków, i że ci Polacy mają takie samo prawo 
do żjczliwćj opieki, jak ludność niemiecka i ży­
dowska.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w czwartek 
operetka Andrana: „Pierścień rodzinny.“ Siódmy i pized- 
ostatni występ pani Zimijerowój.

W sobotę na benefi3 pani Z n&jerowej operetka 
Straussa : „Zemsta nietoperza.“

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 
sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć można 
w składzie {orcelany p. Szulczewskiego przy placu Wil- 
helaowskim nr. 10.

* Posiedzenie Katolickiego Towarzystwa
Robotników Polskich v Poznaniu odbędzie się 
w niedzielę dnia 21 b. m. punktualnie o godzinie 5 
wieczorem na sali posiedzeń przy kościele podomir'kań- 
skim; wchód od ulicy Szewskiej nr. 18, na które się 
członków i kandydatów zaprasza. Goście, wprowadzeni 
przez członków, mile widzi -ni. Zarząd.

* „Koło Śpiewackie Polskie.“ Szanownój komisyi 
donosimy, iż dzisiaj w czwartak, dnia 18 b. w. rozpo­
czynają się lekcye śpiewu chóiu żeńskiego i odbywać się 
będą regularnie co poniedziałek i czwartek wieczorem o 8 
godzinie na sali hotelu Berlińskiego (p. Adamczewskiego) 
przy ulicy Wilhelmowskiój nr. 3. — Ćwiczenia chóru rnę- 
zkiego na koneert zimewy są w pędnym biegu i odbywają 
się jak dotychczas regularnie co środę i piątek wieczorem 
o godzinie 9 w lokalu „Kola“ naszego (p. J. Mickiewi­
cza) pizy Starym Bynku nr. 58.

Zarząd Koła Śpiewackiego Polskiego.
W. Szpotański, sekretarz.

* Szanownych członków Kółka śpiewackiego z To­
warzystwa Krawców w Poznania zawiadamiamy, iż przy­
szła lekcya śpiewu odbędzie się w niedzielę, dnia 21 bm. 
po południu o godzinie 3 na sali p. Adamskiego, Wro­
cławska ulica 18. Upraszamy o liczne i punktualne przy­
bycie. — Zarazem'zwraca się uwagę wszystkich pp. krawcom 
tak w miejscu, jak i na prowincyi, iż nasz kasyer p.
W. Kosmowski (Zamkowa ul. 5), pośredniczy w otrzy-

I maniu pracy, jak dotąd tak i nadal (bezpłatnie). Spie­
szne zgłoszenia pożądane.

Zarząd Towarzystwa Krawców w Poznania.
* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 17 październ. 

ram 0,46 m. Dnia 17 październ. w południe 0,46 m. 
Dnia 18 października rano 0,48 m.

* Odezwa, Aby uprzystępnić także biedniejszym 
Behringa środek na błonicę, który okazał się skute­
cznym w ciężkich wypadkach choroby i dzieci zdrowe 
chroni od zakażenia, zwracamy się za przykładem innych 
miast do ofiarności naszych współobywateli i prosimy 
o składki. Mamy nadzieję, że inspekcyi tutejszego laza­
retu miejskiego zdołamy przyjść w pomoc o tyle, że 
będzie mogła zaopatrzyć się w odpowiedni zapas tego środka, 
ażeby uczynić zadość każdemu przepisowi tutejszego lekarza.

O zebranych składkach zdamy sprawę. Od pewnego 
współobywatela otrzymaliśmy już na tea cel 500 marek.

Poznań, 16 października 1894.
Radzca zdrowia dr. Batkowski, dr. Drobnik, radzca zdro 
wia dr. Gemmel, dr. Geronne, rejencyjny radzca medycy- 
nalny, radzca zdrowia dr. Hirschberg, dr. Knnau, radzca 
medycynalny, radzca zdrowia dr. Kupkę, dr. Landsberger, 
dr. Maeder, wyższy lekarz sztabowy i garnizonowy, fizyk 

powiatowy dr. Panieński, radzca zdrowia dr. Pauly.“ 
Redakcya „Knryera Pozn.“ chętnie przyjmuje 

składki, które także składać można na ręce radzcy zdro­
wia dr. Hirschberga, przy Berlińskiej nlicy 2.

* Rychły śnieg. Z rozmaitych miejsc, jak z Ino­
wrocławia, Bydgoszczy, Pity, Gniewkowa itd donoszą 
o pierwszym śnsegu, który szerokie okolice pokrył białym 
zimowym całunem. Jest jednak nadzieja, że ten gość 
jeszcze na stałe nie zawitał, bo w przeciwnym razie jego 
stałe zamieszkanie sprawiteby rzepie i kartoflom wiele nie­
przyjemności.

* Córeczka ośmioletnia robotnika Borowicza w Po­
znaniu na stancyi u Maryi Dauer na nlicy Wrocławskiój 
nr. 36, zniknęła od dwóch dni. Dziewczę miało na so­
bie w niebieskie paski sukienkę, biały fartuszek, czerwone 
pończoszki i trzewiki.

* Przy wczorajszej bijatyce w gospodzie na nlicy 
Gołębiej nr. 5 dust ł pewien piwowar takie cięgi, że mu­
siano go odstawić do szpitala.

* „Regierungsamtsblatt“ podaje do wiadomości, że 
często telegraficzne połączenia umyślnie lub przez niedba- 
łość bywają psute, szczególnie przez tłuczenie izolatorów. 
Przypomina też zarazem lejencyjna władza kary za po 
dobne uszkodzenia.

* Z przyczyny grożącej cholerycznej epidemii, kazał 
p, prezydent polieyi zbadać chemicznie i bakteryologicznie 
tutejsze wyroby selterskiój wody. Według rozporządzenia 
policyjnego z 12 października zeszłego roku, ma się uży­
wać do robienia sztucznej wody mineralnej, czystej filtro­
wanej wody. Tymczasem, pomimo tego rozporządzenia, 
znaleziono w kilku fabrykach wodę selterską nader złą. 
Widać więc, że rozporządzenia policyjne w tym względzie 
nic nie pomogą, jeżeli publiczność nie poprze ich swoją 
pomocą. Skoro publiczność przestanie kupować wodę sel­
terską złą, mętną, z pewnym niemiłym zapachem i t. d. 
miasto wody czystój, bezbarwnej, bezwonnćj i t. d. tedy 
fabyki zlej wody, same uznają swój błąd i z niego wy­
pływającą szkodę — i zaczaą dobrą i zdrową selterską 
wodę produkować.

* Z przyczyny przedwczorajszej słoty i przejmują­
cego zimna, zawieszono roboty mularskie, ale za to roboty 
knajpiarskie szły nadzwyczajnie pomyślnie. Knajpy na 
św. Marcinie miały żniwo. Dwie spore bijaytki urozmaiciły 
muzykę szklanek i kieliszków. Jednemu mularzowi za­
dano, na pamiątkę pierwszego zimna, kilka ran nożem 
w głowę, tak że musiano go do cieplejszej okolicy szpi­
talnej zanieść. Bohatera, a la Caserio, odprowadzono 
także do cieplejszej okoliey, ale za żelazne kraty.

* Z lwowskiej Wystawy krajowej. Zlo'y medal 
otrzymali Czesław i Witold Urbanowscy za maszyny 
i przyrządy gorzelniane or.z machinę parową i lokomobilę. 
Pp Krysiewiczowiez Poznania srebrny medal za 
miedziany przyrząd rozpędowy. Dr. Koszutski 
srebrny medal za dentipurynę.

Główna wygrana (60,000 złr.) padła na seryą 4571 
numer 27, druga wygrana (10,000 złr.) na seryą 4772
numer 44, trzecia wygrana (5000 złr.) na seryą 3327
numer 24. . . , ,

* Z powodu naszej korespondencyi ze Śmigla, któ­
rej autor dziwi się śmiałości, z jaką p. Knapowski nazywa 
urządzone przez siebie na prowincyi wiece antysemickie 
polskiemi, zamieścił sławetny „Postęp“ korespondencyą 
z Kościana, której autor tak się przejął stylem „Postępu“ 
i tak pięknie wygaduje na zaśniedziałe poglądy na­
szego śmigielskiego korespondenta i „Knryera“ samego, 
że mógłby "iść w zawody z najwprawniejszą przekupką! 
Trudno z nim walczyć o palmę pierwszeństwa w tym 
względzie, dla lepszej jednak charakterystyki wieców na­

czelnego redaktora „Postępu“ przytoczymy tu uwagi i 
korespondencyą zawartą w ostatnim numerze „Wielkopo­
lanina“, a odnoszącą się do tego przedmiotu. „Wielkopo­
lanin“ pisze:

Na dowód, że na wiecach, na których występuje p. 
Knapowski polskość i antysemityzm drugorządną odgrywa 
rolę, pierwszym zaś celem takich zebrań są pobudki pry­
watnej i partyjnój natury, przytaczamy dosłownie sprawo­
zdanie z takiego wlecą, pomijając tylko wycieczki zwró­
cone przeciwko kilku redaktorom pism poznańskich:

„Sieraków, d. 14. 10. 94.. Mam dzisiaj nieco 
więcej czasu, przesyłam więc Redakcyi wiadomość, że w 
mieście naszem odbyli jacyś panowie z Poznania „wiec 
we czwartek i niby to na żydów gadali po polsku i po 
niemiecku, aż policya zebranie rozwiązana, Ludzi było 
dużo, bo to był dzień targowy, ale żadnego xiędza ani 
doktora nie widziałem. Po tem zebraniu wyszły szydła 
z miecha, bo ci panowie namawiali bardzo ludzi, aby czy­
tali i trzymali „Postęp“. Chodziło więc przedewszystkiem 
o zebranie abonentów dla „Postępu“. Różnie różni ludzie 
o tem mówili, ale najlepiój jeden gospodarz stary, a mą­
dry w sedno utrafil: „Niech oni — mówił ze żyda­
mi wojują, lecz czemu przeciw X Arcypasterzowi i xtężom 
ludzi buntują i każą ich ire słnehać. To pewno socya- 
listy ukryte, to ci pewnie, co wiece bez x.ęży mają i 
xiędza pobić chcieli w Pozaanln. Nie potrzeba nam tych 
opiekunów“.

Zdaje mi się, że ów gospodarz miał racyą. Wszakże 
nieraz czytałem w „Postępie“ brudne dennncyacye na 
xięży; n. p. przed kilka lygodniami na X. dziekana O. 
z K. i innych zacnych kapłanów. Pismo katolickie nie 
szkaluje kapłanów i nie wzywa ludu do buntów na du­
chowieństwo. Taki sam jest ów „Głos polski . Ze 
wzgardą też ludzie uczciwi odwracali się, gdy poplecznicy 
„Postępu“ na duchowieństwo buntować ich chcieli. Jest 
więc teraz jasną rzeczą, że tym sposobem „Postęp przy­
gotowuje i szerzy pod płaszczykiem antysemityzmu socya- 
lizm, (Przez omyłkę niedawno temu do tój prawdy się 
przyznał. Przyp. Redakcyi).

Jeżeli pismo tak postępuje, nie możemy go nazwać 
katolikiem. Pismo to po prostu spekuluje na kieszenie 
ludu“.

* Ostatni „Kreisblatt“ na powiat śmigielski zawiera 
w części lokalnych wisdomości następującą ciekawą odezwę:

„Na żądanie pani landrata wszelkie odtąd wycieczki, 
mające osobistości na celu, nie będą um eszezane w dziale 
„Odpowiedź redakcyi“, ponieważ czasopismo to, będąc 
zarazem urzędowem, unikać musi wszelkich nieporozumień, 
któreby mogły wywołać nieprzyjemności między mieszkań-
cami?

„Posenerka“ gorszy się bardzo tym krokiem pana 
landrata i widzi w nim rodzaj nowej cenzury,, która, 
jeżeli już zaczyna zaglądać do działa „Odpowiedź re­
dakcyi“ — cóż zrobi z częścią polityczną dziennika.

Nam się zdaje, że byłoby dla wszystkich korzyst- 
nem, gdyby podobna cebzura zaglądała częściej nie do 
jednego, ale do wszystkich działów slawetnój „Posenerki“; 
bo jeżeli jaki dziennik, to ona szczególnie szerzy nie- 
naw.ść rasową między klasy naszój ludności.

* Projekt do prawa o uposażeniu nauczycieli po­
słało — jak pisze „Schles. Ztg.“ — ministerstwo oświaty 
urzędom powiatowym do wiadomości i do zdania w tój 
sprawie swej opinii.

* Byłego landrata w Nowemmieście, Gumprechta, 
którego z przyczyny pojedynku przeniesiono, oddano nie­
dawno do domu obłąkanych w Bonn.

* Z Szubina piszą: Właściciel dóbr rycerskich Ma­
fie Szypowie i Kołaczkowie ogłosił z przyczyny złego 
żniwa i kilki nieszczęśliwych wypadków niewypłacalność. 
Prócz długów hipotecznych, ciąży na dobrach 240 do 
250 tysięcy marek dingu. Wydział wierzycieli postanowił 
mu ten dług bez procentu na dwa lata przedłużyć.

* Czytamy w „Gaz. Toruńskiój“: Ceny zboża we­
dług sprawozdań urzędowych są obecnie tak nizkie, jak 
nie były od lat dwunastu. Klęska to dla okolic rolni­
czych, ale za to powinien rząd starać się o podniesienie 
przemysłu w tych stronach lub zniżyć podatki, jakie pła­
cić zmuszeni rolnicy. Ceny mięsa podnoszą się znacznie. 
Mianowicie wołowina i cielęcina nie była już dawno tak 
droga, jak obecnie, Ztąd wniosek prosty, że należy cho­
wać dożo bydła. (A chociaż żywego mięsa z Ameryki?)

* Toruńska „Ostd. Ztg.“ gorżkie łzy leje nad za­
ślepieniem Polaków w przywiązaniu do polskiój mowy. 
Najlepiej to można, pisze, poznać w Gołubiu. Tam kato­
lickie dzieci szkolne w wieku od 10 do 14 lat,, mówią 
poza szkolą tylko po polsku, a na pytanie po niemiecku 
odpowiadają, że po niemiecku „nie mogą“. Podczas pauzy 
tylko słychać język polski choć w obecności nauczyciela. 
Pewien katolik, powołany na świadka, udawał, że po nie­
miecku nie rozumie, a urzędnik nie umiejący po polsku, 
nie mógł się w żaden sposób porozumieć; gdy zaś przy 
wypłacie strawnego, kwota mu się za małą widziała, roz­
wiązał mu się nagle język — i mówił dobrze po nie­
miecku. Dotąd toruńska „Ostd, Ztg.“ Cóż to dzi-

i wnego ? Czytaliśmy niedawno mowę pewnego katolickiego 
I Biskupa, narodowości niemieckiej, mowę mianą na kato­

lickim wiecn w Buffalo. W dzielnój swój’ mowie przeciw 
strasznemu amerykanizowaniu się Niemeów, powiedział: 

Róbcie dolary po angielsku, ale mówcie i myślcie i 
módlcie się po niemiecku“. Otóż ten świadek nieświado­
mie praktykuje rady niemieckiego Bisknpa: robi, gdzie 
się da pieniądze po niemiecku, a mówi, myśli i modli się 
po polsku.

* Susz. Przed Izbą karną stawał przez dwa dni 
obywatel sztumski i członek dozoru kościelnego,, p. Krause, 
za obrazę sztumskiego proboszcza X. Stalińskiego., Cała 
sprawa datuje się jeszcze od zeszłorocznych wyborów ko­
ścielnych. Chodziło przedewszystkiem o to, czy przy wy­
borach wciągnięto na listę wyborców p. Jana Wróblew­
skiego, Wielu świadków twierdzi, że nazwiska p. Wró­
blewskiego nie było na liście, inni, pomięzzy nimi Zu- 
chowski, zeznali przeciwnie. Prokurator wniósł przeciw 
p. Kransemn o karę 6 miesięcy więzienia, oraz o przy- 
aresztowanie 8 świadków polskich, podejrzanych . o krzy- 
woprzysięztwo. Sąd skaza! Kransego na 3 miesiące yi? 
zienia za obrazę X. Stalińskiego i nakazał uwięzienie 
Znchowskiego i Wróblewskiego, pozostawiając jeszcze pro­
kuratorowi wystąpienie przeciw inDym 6 świadkom o 
krzywoprzysięztwo.

* „Beri. Tag.“ donosi niedawno temu że fabryki 
mączki w Brandenburgii, na Slązku i w Poznańskiem 
utworzyły tak zwany „ryng“, żeby zniżyć cene na kar­
tofle. Poznański „Tagebl.“ dowiaduje się, jak pisze, z 
wiarogodnego źródła, że co do Poznańskiego, ło wiadomość 
ta jest fałszywą, gdyż największa fabryka mączki w Poz- 
nańskiem pod firma Hardt i Tiedemann w Zbąszyniu o 
takiej umowie zgoła nic nie wie i nie chce też słuchać 
o takim „ryngu“.

* Według wykazu glównój kasy miejskiój z dnia 1 
kwietnia 1894 r. wynoszą długi miasta Berlina netto 
64,038,521 m.

* „Leipziger Tageblatt“ puścił w świat taji »
minister oświecenia p. Bosse dla tego przyjechał I doPo­
znania i oddal wizytę naszemu Najprzew. A^PaBt®^; 
aby mu oznajmić co cesarz myśli o jego MP° 3 #
niach przyszłości“. „Posenerka“ lubo semicki i polako­
żerczy organ, powtarza tę kaczkę 
dając, że to źródło lipskie na wiarę nie zasługuje. y 
czasem „Orędownik“, organ ludowy do wybijania■ BZ/b ‘ 
pokazywania zdała bosym całych butów - P°"ta™a * 
lipskie brednie, jako niezachwianą pewność. Panowie od 
Indu! — już żydków przewyższacie w szelmostwach.

* Pierwszy zjazd kupców polskich z pod zaboru 
pruskiego odbędzie się w niedzielę 11 listopada r. b na 
sali hotelu Wiktorya w Poznaniu, celem założenia

Związku Kupców“. Dalsze doniesienia ogłoszone zostaną

^iSyum ninicze na uniwersytecie Jagiellońskim.

Ze słuchaczy tego stndynm, którzy stanęli .do pierw­
szego egzaminu promocyjnego w lipcu i październiku 
trzynastu otrzymało świadectwo promocyjne,, w tj 
liczbie ośmiu z postępem celującym a mianowicie J ? 
wie: Domański Tadeusz, Homolacs Stanisław, Huppenthal 
Karol Godlewski Emil, Hinze Adam, Popiel Eustachy, 
hr. Moszyński Stanislaw i Rokossowski Wacław. 
uzupełniający odbędzie się w grudniu, przez co liczba 
ukwalifikowanych słuchaczy II roka rolnictwa powie y

się jes“j®-bl(eu8Z straU88a. Wspaniałym obchodem, jaki 

rzadko tylko żyjącym mistrzom przypada w udziale,^obcho­
dził Wiedeń w niedzielę jubileusz 50-letmój dz,a,alnośo1 
kompozytorskiój „króla walców“ Jana St.raU3sa- 
stość jubileuszowa rozpoczęła się w wielkiój sali Tow y •
stwa muzycznego wspaniałym. koncertem. ’
na program którego złożyły się wyłącznie utwory tego 
kompozytora, wykonane już to przez orkiestrę nadwornś 
opery, już to przez chóry Towarzystwa muzycznego.^Na­
dworny pianista Alfred Grünfeld, odegrał skomponowaną 
przez siebie fantazyą z tematów oper Straussowskich. 
Koncert odbył się przy udziale najwybitniejszych osob- 
stości Wiednia. Wieczorem odbył się w tejże sali wielk 
koncert spacerowy orkiestry Edwarda Straussa. .

W ciągu dnia składały Straussowi życzenia liczne 
deputacye, na czele których stanęła depntacya Rady mia­
sta Wiednia z burmistrzem Grueblem na czele, komitet 
uroczystości, któremu przewodniczył nadworny intendent, 
baśon Bezecny, degutacya Towarzystwa literackiego „Con­
cordia“ i liczne reprezentacye Towarzystw muzycznych 
śpiewackich. Mistrzowi wręczono mnóstwo dr°&ocenny 
podarunków i wieńców. Dopełniły programu s ósy depesz 
gratulacyjnych, między któremi znalazły, się telegramy oa 
hr. Taaffego i jego żony, od najwybitniejszych 
i kompozytorów z całego świata, od znakomitości świata 
literackiego i artystycznego, a w końcu od redaktora^New 
Jork Heralda« sir Benneta, który w depeszy kablem do­
nosi Jubilatowi, że równocześnie w 13 nowojorskich te - 
trach wykonano najnowszy walc Jubilata. .

Równocześnie z obchodem wiedeńskim odbyły się we 
i wielu miastach niemieckich uroczyste przedstawienie ntworow 

operowych i operetkowych Straussa, łub koncerty jego 
utworom poświęcone. Między innemi odbył się wieczór 
Stranssowski w teatrze Nowym w Warszawie.

* Kara za pychę. Książę desawski Leopold był 
człowiekiem żołnierskich manier i energicznego charakteru. 
Pewnego dnia, gdy bawił w Berlinie, wybuchnął wielki 
pożar i kto żył, biegł na ratunek. Wtem jako 
zjawił się jakiś pan, otulony futrem (było to na tęgim 
mrozie) i dumnie spogląda! na uwijających się gasicieli 
Właśnie przechodził koło sikawki, na którój Btat jegomość 
w butach palonych, spodniach skórzanych, marynarce i 
wlewał wodę, którą mn podawano. — „Panie — krzy­
knął — bierz się pan do wiadra!“ — Jegomość w fu­
trze spojrzał nań z pogardą i rzeki poważnie: 
co mi tam! Ja jestem radzca konsystoryalny Färber.
„A ia jestem książę desawski Leopold“ — rzeki jego­
mość na sikawce i wylał pyszałkowi całe wiadro wody

% ’ ^Kalendarz. Jutro w piątek dnia 19 października 

św. Piotra z Alk.
Wschód słońca o godzinie 6 minut 34 Zachód o go­

dzinie 4 minut 55. 

* Centralny zakład stręczarski w Poznaniu, (poszu­
kuje) szuka miejsca dla:

bednarzy (4), blachnieizy (l), bon (2) 8, buchalte­
rów 5, buchał arek 4, borowych 5, cieśli 4, cukierników 
(1), 1, dekarzy (1), destylatorów 10, dozórców 18, garn­
carzy (4), golarzy (4), gorzelników 16, gospodyń (4) 6, 
introligatorów 1, kancelistów 15, kas.yerów 3, kasyerek 3, 
kelnerów 8, kobiet do dzieci 2, kobieta do pielęgnowania 
chorych (1), kolodziei 8, kowali 8, kucharek (2), 4, le­
śniczych 8, malarzy 6, rachmistrzów 3, pisarzy gospodar­
czych 4, mleczarzy (1), 3, młynarzy .6, ogrodników 9, 
owczarzy 4, panian do dzieci (2) 8, panien do strojów (1), 
3, palaezy 12, parobków (4), piekarzy (2), 2, 
biurowych 9, pomocników kupieckich 10, robotników (20),

| rolników 30, rymarzy, siodlarzy (2), 2, służących (1), 7, 
I stolarzy (5), stróżów domowych 16, tokarzy (6), uczni, 

różne zawody (60), 3 włódarzy (3), 9, woźniców (3), 8, 
zegarmistrów (1), ceglarzy 5,

Telegram giełdowy.
Berlin, 18 października 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica spok. 
na październik . 
na maj • • •
Zyto słabo, 
na październik. 
na maj . • •
Olej rzep, cicho, 
na październik . 
na maj . . •
Okowita słabo, 
eksportowa • •
na październik . 
na listopad . . 
na grudzień. . 
na styczeń . •
na maj . . • 
spożywcza • •
Owies
na październik ,
Wypowiedziano: 
żyta węcpli • ■

. eks 
spoż

17 18
Niem.3°/opoż.paó.

126 - 125 75 Consol. 4% . .
134 - 133 75 Con8ol. •

Pozn. 4°/o 1. zast.
108 — 108 - Pozn. 31/a%l.zast.
115 25 115 - Pozn. 4% 1. rent.

Pozn.S^/ol wnt.
43 4C 43 40 Poznań, oblig. .
44 10 44 20 Nowa Pozn. poż.

Austr. banknoty
32 40 32 30 Austr. renta srbr.
36 10 36 — Ros. banknoty .
36 20 36 10 Ros. listy zastaw.
36 60 86 30 Węg.4°|0rentazł.
_ — — Węg.4°|0 „ kor.
38 10 37 90 Aust.kred.akcye
52 10 51 90 Lombardy . .

Disconto com. .
115 50 115 -

Usposobienie:
100 stale.

p. o,oo< O,00(
ż. 0,00< 0,000

17 I 18

16 
94 10

104 50 
101 10 
100 — 
100 - 
164 - 
95 50 

219 50 
103 20 
99 90 
93 50 

224 10 
42 80 

201 90

17
93 70

105 80 
103 30
103 —
99 80

104 50 
101 10 
100 -
100 25 
164 16
95 50

219 25 
103 — 
99 80 
93 50 

223 90 
43 50 

201 60

Szczecin, 18 października 1894 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica niezm. 
na październik . 
na kwiecień maj. 
Żyto niezm. 
na październik. 
nakwiecień-maj. 
Olej rzep, cicho, 
na październik . 
na kwiec.-maj .

124 - 
129 -

110 50 
115

43 20
44 -

123 50 
129 50

110 50 
115 50

43 20
44

Okowita słabo.
w miejscu eksp. 
na list.-grudz. . 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu . .

17 i 18 
32 — 31 60

9 30 9 30



JBilans miesięczny
z dnia 30 września 1894 r.

Banku Przemysłowców
Skarbnik Towarzystwa Pomocy Pauko- 

w&)y Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.
z poezyi 
Miriama.

przekłady utworów Arenbergha (Belga) przez wledłlana — 
7o-ta 30,30 m.

- mrk., w miejscu bes beciki 80-ta 49,90 mrk
kwiecień 50-ta —m., 70-ta —mrk.

Rachunek Brutto
Debet.

Brutto
Credit.

Saldo
Debet.

Saldo
Credit.

Kasy 6128718 06 611156z 21 17155 85 _ _
Weksli 6438878 10 3246145 .79 2192732 31 _ _
Papierów wart. 524725 — 98400 — 426325 _ _
Ruchomości 3575 7k _ 3575 72 _
Kosztów proces. 2551 11 1208 50 1342 91 _
Składek 10034 92 455172 82 — — 445138 30
Depozytów 1 667573 76 2877858 28 — — 2210284 52
Banków — _ _ _
Bieżący 993310 84 12 8812 32 _ _ 215471 48
Lombardu 356125 361826 __ _ _ 5700
Funduszu na po-

krycie wątpi.
pretensyi — — 18891 25 — — 18891 25

Funduszu rezerw. — — 121401 11 — — 121401 11
Fund, zapomóg — 7072 70 — 7072 70
Rezerwy nad z w. — — 9222 6( — 9222 60
Wstępnego — 1370 — — — 1370 _
Dywidendy 16280 7. 23865 60 — 7584 85
Dyskonta i prow. — — — — .... —
Procent. 39507 1(1 112178 06 — 72670 96
Administracyi 20854 58 59 _ 2079Ö 58
Udział w Banku

Związku 5000 — _ _ 5( 00 _ _
Zysków i strat — — _ _ _ _ _
Nieruchomości 155000 _ _ 155C0C _ _ ___
Admin. nieruch. f944 81 6785 _ _ _ 5840 19
Nakład na nie-

ruchomości 6228 08 6228 )3 _
Hypotek 292492 51 _ — 292492 51 _ _
Efektów 6000 — — _ 6000 _
Kaucyi — — 6000 _ _ 6000 _
Rem. rady nadz. — — _ _ _
Zaliczek — — — ' — ... — — —:

Suma 114667820 74| 14667829) 74|3126047| 90)3126647 96

?S k ł ez <1 k i.
* Na budowę kościoła w Mądrem p. Sulencin: 
W, M. w Poznaniu 10 marek.

Wiadcmoścl litera» i artjsijae.

* Przedgląd pism. („Ateneum“ paździerok 1894.) 
P. fiösick w artykule p. t. „W Szwaj aryi. Okres ge­
rn w.ki w żyin J. Słowacki-go,“ wierny swemu z olaniu 
b og' iifi nieśmiertelnego .Jul usza p d je ciek we szczegóły 
z żywota p ety z lat 1832 -1836.

Świeże dz eło P. Paulseka p. t. „Einleitung in die 
Philosophie,“ będące zbiorem prelekcyi tegoż autora w urn* 
wersytecie b rlińskim, streszcza artykuł październikowego 
zeszytu omawianego pisma, p. t. „F.l< zofia i jej kierunki.“ 
Główne putikła, które su er porusza, dotyczą stosunku filo­
zofii d> religii, do umiejętności, podz:ału filozofii, jćj za­
sadniczych prcb-eiaatów itd.

Ciek wy artykuł o „klubach lordyńskich“ zaznaja­
mia nas z charakterystyczną stroną towarzyskiego życia 
Anglii, gdzie klub stał się już nieodłączną potrzebą wsty- 
stfc ch warstw ludności, nie wyłączając ludności rzemieśl- 
i.i ¿ej i robotniczej.

Artykuł p. t. „Z życia prywatnego w XVI wieku“ 
r/nca, na podstawie rachnków Jana de Blois, należącego 
do kwiatu arystokracji franruzkiój, światło na prywatne, 
domowe stosu akt pewnej sf-ry sptłeczeńsiwa francuzkiego 
w pierwszej połowie XVI stulecia.

P. A. Zieliński w osobnym artykule rozbiera bilans 
towarzystwa asekuracyjnego życiówegi „Pizezorność,“ zi- 
łożouego w Warszawie półtora roku temu, widząc w doły eh 
cz&sowój działalności tćj instytucyi wszelkie szanse dal­
szego prawidłowego rozwoju.

Z innych artykułów, umieszczonych w omawianym 
zeszycse „Ateneum,“ z znaczyć naDźy ciekawą kronikę 
przyrodniczą, stale prowadzoną przez M. Flauma, oraz 
obszerny artykuł W. Nałkowskiego „O nowych pracach na 
polu historyi i geografii.“

Z beletrystyki znajdujemy obrazek Gryfa „A i Z “

Przybyli do Poznania.
Poznań, 17 października.

HOTEL BAZAR. Niemojowski z rodziną z Jedlca, hr. 
Żółtowski z N kli, pani Sztraueh ze Słupcy.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI Spiegel, J n cke 
i Plątajski z Beriua, Dębiński z Ostro» itego, 
Gruszcsyń-ki z Łihiszyna, Goebel z Kolonii, Kaez- 
markśewicz z Krakowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA Telefon 84. 
Pani hr. Potocka z córką i służbą z Będlewa, 
Janta Połczyński z Redgoszczy, dr. Wicherki wicz 
z Gdańska, Eckert z Londynu, Schmidt z Berlina

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Szmytkoaski z Pniew Kozłowski z Miłosny, Wen- 
gatz z Beilina, Adam z Borku, Riesenfdd z Wro 
cławia, Braun z Wąbrzeźna, Walkowski z Gniezna, 
Łukomsk; z Zgorzelin,

(ISi' śe^cXosł:4SŁXŁO). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(101)

I. F. J. KONENDZIISKI W DREŹNIE
z wraci Szat ownyin Amatorom łaskawą uwagę na swoje papit- 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych edno- 

śtiycli handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane, 

asspssumwsif, it«mi i przemy««

0Ł) Faaeai, 18 października. (Sura wosdan i e giełdowe).
Stan powietrza, pięknie, 
oiuwii. cicho.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano w miejsca

(b.’z beciki) tow. opodal. 60 ta 49 9o ni., 70 ta 80,30 m., sierpień 
oO-ta —, 70-ta —, m. v

(Sprawozdanie urzędów e.)
Okowita, w/ ypowiedzlauu litrów. Cena wypo-

Wroeław, 17 października 1894 r.

Postanowienia
miejskiéj

depntacyi targów.

Pszenica biada
Pszenica żółta 
Żyto ... 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

naj- 
wyż. 
M F.

7 a 100 
ciężki 

naj- 
niż

kilogramów

Nakładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Małkowskiego
w Krakowie

wyszła świeżo książeczka po 1 tytułem: (494)

Rok szczęśliwy
Ziania Ojców Swiętycli, aa każdy iaiafi roh roztoiolne

przez
0. J. Hillegeera, Tow. Jez.

Wydanie eleganckie w oryginalnej oprawie.
Cena, <30 lenijyów.

Nadsyłający wprost do Księgarni Katolickiej 60 fen. w liście znaczkami 
pocztowemi otrzymają książeczkę tę franco.

gSBSBSSSSSBSSBSSBSSSSS«

i

W tych dniach wyszła oddawna zapowiadana:

Część I. dzieła St. Koźmiamt p. 1.

„RZECZ O ROKU 1863.“
Wydanie nadzwyczaj staranne - wytłoczone na ten cel sprowadzo 
nemi czcionkami, w 8-ce, str. 250. - - Cena za egzempl. trwale a oz to- 
bnie oprawny złr. 3 (pod opaską złr. 3,35). Na papierze holender 

skim (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane, złr. 6. 
Nakład księgarni Spółki Wydawn. Polsk. w Krakowie 

Rynek, Pntae ¡Spiski. (426)
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Otwarcie jrzeisietiiiirstwa.
Wszelkie w zakres blacharski wchodzące 

prace: pokrywanie wieży, dachów itp. mie­
dzią, cynkiem, blachą żelazną, cementem, 
tekturą itp. wykonuję po cenach przystępnych 
po gwarancyą 5 do 10-letuią.

Tekturę, smolę, karbolinenm polecam 
po cenach fabrycznych. (135t

Polecam również skład lamp, towarów ema­
liowanych i blaszanych jako też warsztat 
repe raci jno-blacharski.

J. Hiejacki, mistrz llacMi,
Poznań, Piekary 19.

38SSSSS3SSS8S3S8SSS;

Wielka wyprzedaż.
P5' Z powodu przeniesienia handlu w skutek 
przebudowania, wyprzedaję wszelkie moje to­
wary po znacznie zniżonych cenach

B. Szulczewski, (182)

Skład porcelany szkła i lamp,
Poznan, plac Wilhelma 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

Polecam: (455)J Kartoflarki systemu hr. lliin-
• stera & Głębockiego, @
• Cylindry do sortowania kartofli, B5 Parowniki do kartofli, 5
Z po cenach jak najtańszych &&

8 J. Mloegelin, |
S Rycerska ul. 20. 9

—W»»c8

Wiek Duchowieństwu
polecam wielki i urozmaicony 
wybór sprzętów kościelnych 
jako to: Monstrancye w różnych 
stylach, puszki dc komunika t- 
lów i hostyl. kielichy z pate­
nami, naczynia do Olejów św., 
pateny do chorych, ampułki, 
kropidła, kociełki dowody świę­
conej, nowego systemu 
lawatarze i naczynia 
do chrztu, łódki do kadzi­
dła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze i kiercc do pracesyi, 
Umpy kościelne (wieczne) i przed 

i obrazy, lichtarze z bronzu, mo­
siądzu i alfenidy, landelabry, dzwoiki harmonijne, żelaza do wypiekania 
hostyi i wykrawacze do tychże i t. <1. Szczególną nadto zwracam uwagę 
na górą umieszczony rysunek bardzo pięknych i praktycznych trybuiarzy 
z ulepsz nym kociełkiem, które pomimo największego rozpalenia węgli nie 
podlegają tak prędkiemu zniszczeniu, jak trybularze dawnego systemu. — 
Stare trybularze przyjmuję do przerobienia kociełka na sposób ule­
pszony, wszelkie inne reperacje, posrebrzanie i odnawianie starych sprzę­
tów kościelnych wykonuje w czasie najkrótszym po cenach przystępnych.

J. Stark w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 21.

specyalny skład wyrobów platerowanych 
(133)_______ i sprzętów kościelnych.

Na obecną porę polecam w wielkim wyborze przy sko­
rej i rzetelnej usłudze po nader tanich cenach

Rękawiczki jesienne i zimowe
Czapki barankowe, fntrzane, tyflowc i t. d. 

ZsZa/pel-uLSze
najmodniejsze od 1.50 M. pocz. aż do najlepszych gatunków

Krawaty
Bieliznę mgzką, sikarpetki, chustki do nosa,

Derki, kuferki i torby do podróży,

KALOSZE RUSKIE,
Koszule, kalesony i kamizelki wełniane,

Portmonetki, etuis do cygar, pantofle,
Guziczki do gorsu i mankiet i t. d.

IISF“ Kapelusze i czapki
dla 1 i b e r y i,

oraz dla Przewielebnego Duchowieństwa
Oirety, ofeojczylii, pioslii

C. Adamski,
Poznań, Bazar. (413)

Fabryka czapek i rękawiczek założona w r. 1854.

-n

K. Ignatowicz
Poznań, Wrocławska ulica nr. 40.

t iwarów, krótkich, białych, 
galanteryjnych.

fabrykabTelizny.
Poleca po cenach rzeczywi­
ście bajecznie nizkich swe 

artykuły i wyroby. (132)
bi

Przedni perłowy
kawior astrachańsasłii

towar zawsze świeży i w najlepszym gatunku po 7,00
i 7,50 Mk. funt wyłącznie puszki. (469)

B. Pcrsicaner w Mysłowicach.

lekki towar 
naj-

średni 
naj- 
niż.

naj
wyż.

MIK. M F M F.
wyz. 
M F.

naj-
niż.
M|F

3o
20
30
90
90
00

Magdenar«, 17 października. — U autor ziarnisty ezot 
work. 92°/(i 10,65 cukier ziam. exel. 88% 10,15. cuk. siar. exch, 
76% Keudern. —,-. Drugi produkt tac., 76% Kendem. 8,10, 
Usposobienie: gpok Rafinada chlebowa I. —, Rafinada 
chlebowa II —,—, mielona rafln. z beczką 23,50, miel. Melis I 
z beczką 21,50. Spok. Cukier surowy 1. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za październik 9,95— p ac,, 10 00— żad., 
listopad 9,95 piać. 10,00 — żąd., grudzień 10,00 płac.. 10 02% 
żąd., styczeń-marzecc 10.20— piać., 10,22l/a żąd. Spok. Obret 
tygodniowy w cukrze surowym —etr.

Haaroer», 17 października. -Okowita spok., paździer- 
nik-listopad 19% żąd-, listopad-grudzień 19% ząd., grudzień- 
styczeń 19% żąd., kwiecień-maj 20’/8 żąd. — K a w a good 
average Santos za październik 69%, za grudzień 64%, za ma­
rzec 61%, za maj 60%. Usposobienie: włok. Obrót------
miechów.

apimrzozesła motet ruictyiczn# w raznamu 
w październiku.

Data i godzina. Baromeir. Wiatr. Stan
powietrza

Temp, 
w. Cel

17. Po połud. 2 
17 Wiecz. 9
18. Rano 7

754.1
753,4
751,3

PłnZ. orzeźw. 
Z. umiark.
Z orzeźw.

zachm 
pół zachm. 
pół zachm.1)

+ 6,4 
+ 3,0 
+ 1,1

») Śtron.
Dnia 17 paźdz. maximnm ciepła + 7,0° O 

. 17 . minimum „ 4- 3.2° .

A. Pfitzner
hurtowny handel win

założony w r. 1843
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.

Marka ochronna. Ja

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na o.-tatni swój okólnik w urzędowym 
dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (205)

( Vlnum Cunsecratolle)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, 1/2 litra 0,80 włącznie szkła, 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina te 
w cenie

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwarancyą czyste: z zieloną pieczęcią
Vi litr. 2,50 Mk. włącznie szklą 
/2 u 1,30 „ „ „

1(1
Pat Webera — poprawnej konstrukcyi 1894 
najszybsze wytwarzenie pary, zmniejszona 
potrzeba mi teryału opałowego i bezustannie 

odpływająca szkodliwa woda roślinna.
Kotły knte do gotowania paszy dla bydła, prze­

nośne, nie potrzebujące obmurowania.
Sortowniki, cylindry 1 harfy do rozdzie­

lania ziemniaków. (51 ■)
Plóczki i siekacze do ziemnaków i bujaków. 
Kozlrabiacze do kuchów i sieczkarnie. 
Śróto uniki, patentu Ludwigshiiite, konstrukcyi 

najnowszój i najsporszój w pracy
polecają natychmiast ze składu

BllACIA LKSSEli w Poznaniii,
Rycerska ulica nr. 16.

Zakład artystyczny przyborów kościelnych
pod opieką św. Jadwigi,

Poznań, ul. Wrocławska 31, I. piętro nad apteką,
poleca gotowe kapy, ornaty, stuły, bursy, zasłony, welony, baldachiny. 
antypedyum. sukienki na puszki, alby, obrusy, komże i t. d. Adamaszki, 
brokaty, atłasy, słupy i krzyże do ornatów, szkaplerze do kap, borty je­
dwabne, złote i srebne. Chorągwie i sztandary wykonują się stósownie 
do życźenia. Wszelkie rysunki się wykonują i rozpoczynają się hafty — 
złote nici, kantylki, jedwabie do haftów, wszystko można nabyć w zakła­
dzie. Aparaty bądź golfowe lub zamówione, są wykonane dobrze, aku- 
ratnie i gustownie, a znacznie ceny niższe niż w obcych fabrykach i za­
kładach. Stare kapy, ornaty i t. d. przyjmuje się do odnowienia. Wie- 
iebn mu Duchowieństwu, W. Paąiom Opiekunkom kościołów, Szanownym 
Dozorom i Bractwom polecamy zakład łaskawym względom.

Wszelkie zamówienia pod adresem (501)

Fr. Błażek, Poznań.

Znany z długoletniej praktyki za granicą i z zakła­
dania ogrodów w Księztwie, — jak dotąd tak i Dada- 
przyjmuję zamówienia na zakładanie ogrodów 
i parków, modernizowanie starych etc.; 
również przyjmuję zamówienia na zakładanie 
ogrodów warzywno-owocowych na spo­
sób francuzki, szparagami, plantacyi po­
rzeczek na wyrób wina itd. itd.

Wojdach Kwiatkowski, ogrodnik artyst.
w Poznaniu. i3ii>

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania - Nakładem 1 czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Monstrancje
w różnych stylach! 

kilka gotyi kich po­
chodzących z oka­
zyjnego zakupna po 
lecam bardzo tanio

Wszelkie repera- 
cy i odnowienia 
sprzętów kościeln. 
wykonuje się trwale 
po możliwie tanich 
cenach. (510)
Józef Stark

w Poznaniu.
Spec, skład wyrób.

platerowanych 
i sprzętów kościeln.

Świece ołtarzowe
z czystego białego wosku z fa­

bryki iM. Sobeckiego
poleca (543)

K. NOWAKOWSKI
w Inowrocławiu.

!! Futra aa nlice!! §
do podróży i żakietowe

w dobrym stanie.
Ubiory męzkle. Zegarki 

i wyroby ze złota
nader tanio do nabycia 

Israela dom zastawniczy.

Organista
kawaler, ze skromnemi wyma­
ganiami , poszukuje miejsca 
zaraz lub od Nowego Roku. 
Zgłoszenia przyjmuje Ekspe­
dycja Kuryera Poznan- 
skiego pod nr. 556,_____

Organista
biegły w swoim zawodzie, obeznany 
z pracami piśmiennemi, z chlubnemi 
świadectwami, poszukuje posady za­
raz lub późnićj. O askawe zgłosze­
nia uprasza do Ekspedycji Knryer» 
Pozn. pod nr. 567.
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